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Grudziądz ul.Kalinkowa 34 tel.-2Q'1 -18
<ę-

Landowska Jadwiga z d. Wolska.ur. 13-III-22r w Stawropolu na Kaukazie.®0C*2~ 
Bolesław i Walentyna z Poreckich.Tata absolwent Konserwatorium Warszaw3kieg 
W 1939r zdaję maturę Prywatnego Gimnazjum Marii Gajl w Radomiu.
Kończę kurs P.W.K. Przysposobienia wojskowego kobiet z3 miesięczną praktyką 
szpitalną.W sierpniu uczęszczam na Kurs Przygotowawczy do egzaminów na 

~ Politechnikę W-ską,mieszkam u Sióstr Zmartwychwstanek ul. Mokotowska 55 
Zchwilą wybuchu wojny Siostry organizują punkt żywnościowy dla żołnierzy 
obrony W-wy i dla uciekinierów.My to zn. studentki i zamieszkałe w intsrnac 
pomagamy w przygotowaniu i rozdawaniu gorących posiłków, chlebji kt.nosiłam 
z piekarni na ul Puławskiej-do strasznego poniedziałku 25-IX-39r. kiedy 
dom nasz został zbombardowany.Komendantka P.W.K dostarczyła nam maski 
przeciwgazowe,żołnierze ^hełmy, kt. potem nam zdarli z głowy szabrownicy. 
Granaty kt. otrzymałyśmy nie miałyśmy okazji użyć i gdy' nas prprzeprowadz®- 
no na ul.Wilczą 1. po wiadomości o kapitulacji zakopałyśmy w piwnicy. 
Rodzice po powrocie z ucieczki na wschód do miejsca zamieszkania zastają 
doszczętnie ogołocone mieszkanie w Pionkach zarząd fabryką prochu przej
mują niemcy więc rodzice decydują się do przeniesienia się do Janowca 
gdzie zastali zrujnowany domek w kt/ spędzaliśmy wakacje.Sad wymarzł więc 
wegetujemy-głodujemy.Koleżanki załatwiły mi pracę wtajnych kompletach 
gimnazjalnych?.Gajl w Radomiu.Uczę od września )940r. do 11-XI-1942r kiedy 
to zostaję^res^towana przez gestapo.Od X-1940r. pracuję jako łączniczka 
szefa Dywersji 4 a Dystrykt Radom.Zostaję zaprzysię -żona przez komendanta 
Michała otrzymuję pseudonim Irena. Andrzej zginął w Rożkach ostrzelując 
się niemcom którzy przeprowadzali rewizję pasażerów pociągu w którym 
jechał Andrzej z dwoma koegami,z których jednego zabili a drugiego rannego 
zakatowali na gestapo. Represje 5o osób powieszonych w Rożkach, w paździer
niku w Radomiu/całą rodzinę Winczewskich nawet w ciąży Kolezankę/iw Górze 
Puławskiej.Z naszym Komendantem spotykałam się w W-wie kilkakrotnie jego 
nazwisko znam śp.Józef Wysocki.Kolegę Kazimierza Musi a pseud.nDąbek” który 
do mnie zwrócił się z apel o wiadomości z tamtych okrutnych czasów 
skierowałam do córki Agaty Wysockiej kt napewno posiada książki o historii 
ruchu oporu okręgu Radomsko -kieleckiego"Jodła'1
Moja praca łączniczki polegała na przenoszeniu rozkazów,meldunki iw,map, 
i innych funkcji z kt. rozgrzeszyłam się widząc bestie ludzkie w akcji 
także w o.k. Ma jdanek. Skrzynki l in y  ślę ze ok 8jrozsiane były naterenie całego 
Radomia.,magazyny broni,amunicji, skóry...
Mieszkam u swojej przyjaciółki Aleksandry Liskiewicz-Brzozy z którą iz 
przypadkowo nocującą Jadzią Lipską zostaję aresztowana 11-XI~42r.
Wiezienie Radomskie następnie obozy koncentracyjne Majdanek,Ravensbruck, 
Buchenwald komando Lipsk.18-IV-4 5r odzyskuję wolność.W 1946r*wiosną wróci-
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łam z mężem do kraju.Mieszkamy najpierw w Górznie gdzie mąż został aresgtb- 
wanynastępnie w Iławie skąd wzięto męża do wojska.Ja studia kończę w 1951r.
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Ukończyłam studia Akademii Rolniczej SGGW.fydz.Ogród ze stopniem inżynier 
spec.chemia rolno spożywcza.Staż do dypl«mu odbywałam w Szpit.Miejskim Ir' 
a potem pracowałam jako dietetyczka,ucząc także analfabetki w tamtejszym 
szpitalu.W 1956r. mężowi udało się zwolnić z wojska i przenosimy się się

✓ V

z dwójką dzieci do Grudziądza. Przez 14 lat uczę w szkole Dietetyczek.
W 1972r ze wzg. napogarazyjący się stan zdrowia przechodzę na rentę.
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SPOŁECZEŃSTWO.................

Tadeusz Płużański

Jeśli Boga 
nie ma, postępuj 
jakby był...

CYWjLjZACJA

Nastolatki

Badania wykazują, 
że są samotnymi 
materialistami

Gdyby nie zgrzyt klucza są
siadki, do złudzenia przypomi
nający tamten zgrzyt na Łubian
ce, nie w racałaby do wspo
mnień. Łączniczka Komendy 
Głównej AK, dziś sekretarz 
Związku Żołnierzy Armii Krajo
wej, Krystyna Ożarowska nie 
cierpi na chorobę kombatancką.

Drugi krąg piekła

Nie było tak, że ktoś chciał 
wstąpić do AK. Nikt sobie właści
wie nie wybierał żadnej organiza
cji, to organizacja wybierała odpo
wiednie dziewczyny. Miałam 21 
lat, gdy mieszkający u rodziców 
w Brwinowie cichociemni zapro
ponowali mi współpracę. Pomy
ślałam sobie: ostatecznie, pomi
mo rozlicznych zajęć, mogę coś 
jeszcze zrobić. Jak się okazało, 
moje bujne życie towarzyskie 
wcale nie było mankamentem. 
Cdy się gdzieś człowiek zawieru
szył, to zawsze było dokąd zwiać, 
schować u tysiąca przyjaciół.

I tak, byłam sobie łączniczką 
między Komendą Główną, a do
wódcami okręgów — taki drugi 
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rozkaz przeniesienia się do Czę
stochowy. Zanim odnaleźliśmy 
się, zanim powiązało się nici po
zrywane przez powstanie, to Ar
mia Krajowa już się skończyła... 
Do stycznia siedzieliśmy w Czę
stochowie. Potem generał wyje
chał, myśmy nawet nie wie- 
dzielli dokąd. Okazuje się, że do 
Milanówka po swoje przezna
czenie. Nasza grupa natomiast, 
przeniosła się do Łodzi.

Gdy Okulicki ogłosił w stycz
niu 1945 roku rozwiązanie AK 
— to oznaczało, że przynaj
mniej pół miliona ludzi należa
ło o tym zawiadomić. Nie zda
wałam sobie wówczas sprawy, 
że przenoszone przeze mnie 
meldunki dotyczyły likwidacji 
armii. Dopiero dziś to wiem.

Wsypa na Lipowej

Byliśmy pierwszą piątką are
sztowanych w związku ze sprawą 
Okulickiego. NKWD bardzo się 
śpieszyło, żeby nas dać jako 
świadków oskarżenia przeciwko 
Okulickiemu. Wtedy jednak nie 
mieliśmy pojęcia o co chodzi.
---H faT xa?.^ .a .-.an  TMitl

żymi kawałami, to było pyszne. 
Była dobra herbata.

Czekam, godzina siódma, 
ósm a, dziew iąta, dziesiąta. 
Nie ma mojego Oka, nie ma 
radiostacji.

Rano pobiegłam do naszej me
liny na Lipową. Było to mieszka
nie wynajmowane przez znajomą 
jednego z „piątki”, niejakiego Ciu- 
pusia. Obok mieszkały moje kole
żanki dając mi doskonałe alibi.

Biegnę więc do Ciupusia, nie 
wiedząc, że moje Oko spotkało 
się z Ciupusiem poprzedniego 
dnia i że obaj już siedzą na UB. 
Na Lipowej i mnie przywitali 
ubowcy z karabinami. Nie po
mogło tłumaczenie, że koleżan- 
k i-sąsiadki zostaw iły tu dla 
mnie książkę.

Nic przy mnie nie znaleźli. By
łam zupełnie spokojna, lecz gdy 
do „kotła” wchodzili Prusak i Ga
pa, struchlałam. Czekanie potrwa
ło parę godzin — do wieczora. 
Każdy siedział w oddzielnym po
mieszczeniu. Myślałam: jak tu 
wybrnąć z tej historii przez praw
dopodobne kłamstwo? Legenda 
niewinnej owieczki nie pomogła.
7 r 'c » -ił .3 rc - . I t i a t - n m i m i f a n a  n r / n "

maja na Lipowej do ostatecznego 
wyjścia z więzienia nie mogłam 
się z nikim kontaktować, byłam 
skazana na własne domysły i sko
jarzenia. Zresztą są takie skojarze
nia, które przychodzą później. Pó
źniej wiąże się nici, układa kloc
ki. Później wie się więcej.

W Łodzi przesłuchiwali nas 
oficerowie UB i NKWD. Gdy py
tali mnie o to, komu przenosiłam 
telegramy nadawane przez tego 
„szefa”, wymyślałam jakieś mylą
ce rysopisy. Złoili mnie za któ
rymś razem do nieprzytomności, 
zrzucili do betonowej komórki. 
Potem przerzucili do betonowej 
piwnicy, w której były cztery in
ne więźniarki. Musiałam się ude
rzyć w głowę, bo niewiele koja
rzyłam i nie pamiętam dobrze, co 
się wtedy ze mną działo. Plecy 
miałam tak zbite, że musiałam le
żeć na brzuchu. Nie pamiętam, 
czy te dziewczyny się mną wtedy 
zajęły, czy nie. To musiało trwać 
kilka dni. Gdy wywozili nas do 
Moskwy już chodziłam, ale sie
dzieć jeszcze nie mogłam.

Nie przejmuj się Gapa!22
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telegramy nadawane przez tego 
„szefa”, wymyślałam jakieś mylą
ce rysopisy. Złoili mnie za któ
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zrzucili do betonowej komórki. 
Potem przerzucili do betonowej 
piwnicy, w której były cztery in
ne więźniarki. Musiałam się ude
rzyć w głowę, bo niewiele koja
rzyłam i nie pamiętam dobrze, co 
się wtedy ze mną działo. Plecy 
miałam tak zbite, że musiałam le
żeć na brzuchu. Nie pamiętam, 
czy te dziewczyny się mną wtedy 
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Nie przejmuj się Gapa!

mieliśmy pojęcia dokąd nas wio
zą. Stała dakota. Zauważyłam, że 
ładują worki z pocztą i zobaczy
łam napis bukwami: Moskwa. 
Byliśmy sami na pokładzie, tylko 
z rosyjską załogą. Gdy powiedzia
łam kolegom dokąd lecimy, usły
szałam tylko: Zwariowała!

Rozgotowane żaby

Pojęcia nie mieliśmy, o co 
chodzi. W samolocie była rosyj
ska obstawa, zresztą nie próbo
waliśmy pytać. Między sobą też 
niewiele rozmawialiśmy. Każdy 
raczej główkował, co go może 
czekać. Nie dało się jednak cze
gokolwiek przewidzieć.

Otworzyła się brama na Łu
biance. Po wielogodzinnej od
siadce w „boksach recepcyjnych” 
zabrano nam wszystkie drobiazgi 
i niebezpieczne rzeczy. Potem — 
do „bani” i na oględziny. Kobie- 
ta-wracz kazała mi się oczywiście 
rozebrać do naga, po czym dała 
upust swemu zdziwieniu i zgor
szeniu: jak to, w polskich więzie
niach biją? (Byłam rzeczywiście 
zielono-granatowa.) Nie posądza
łam iei iednnk o jakakolwiek li-

Uwagi kolonelem
Protekcjonistyczna była i ciągle jest Japonia: przedo

stać się na jej rynki bardzo trudno. Protekcjonizm kazi te
raz Wspólnoty Europejskie i niedarmo Ameryka mówi o 
„twierdzy Europa” (sama nie lepsza); otrzymujemy tego 
co chwila dotkliwe lekcje, na wiele milionów dolarów.

Nasi- przestraszeni Europą teraz dopiero zaczynają się 
orientować, że to w naszym interesie leży wolny handel.

A na każde ograniczenia odpowiadajmy szybko swoi
mi. Też demonstracyjnie pozorowanymi. Złośliwość na 
złośliwość, z pełnym poczuciem humoru. To działa.

STEFAN BRATKOWSKI

Zupa, przeważnie z ryb morskich, 
była wodnista. Wyglądało to, jak 
rozgotowane w wodzie żaby, a 
wszystko razem, jak groteska.

Elegancki hotel Łubianka

Później koledzy mi powie
dzieli, że tam wtedy siedziały 
same znakomitości. Siedział ge
nerał Paulus, siedzieli nasi, pew
nie całkiem blisko.

Łubianka to hotel z czasów 
carskich a wlec wnętrza sa ele-

dopiero przyszło mi do głowy, 
dlaczego mnie tyle razy wzywał, 
żeby podpisywać po jednej kartce 
jakiegoś protokołu. Prawdopo
dobnie tłumaczyli protokoły spo
rządzone w Łodzi.

Żal do Churchilla

Na Łubiance siedziałam sześć 
dni, jak się później dowiedzia
łam, do procesu Okulickiego. 
Bez przerwy pytali dlaczego
przeszłam na nieWalna działał-23
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zastępca szefa okręgu, a bezpo- 
średno współpracowałam z 
czwórką cichociemnych. Kole
dzy, którzy spotykali się z Okulic
kim, nigdy mi za wiele nie opo
wiadali o generale. Do mnie nale
żało przenoszenie radiostacji, szu
kanie miejsc nadawania. Tyle.

— To nawet lepiej, że wyglą
dasz jak chucherko, m ówili, 
nikt nie będzie podejrzewał, że 
taszczysz radiostację. Oprócz 
zaszyfrowanych meldunków 
przenosiłam  p iętnastok ilo 
gramowe AP-5. Kręgosłup mam 
dziś w takim stanie, że mogę 
unieść co najwyżej kilogram.

Po powstaniu, Okulicki wydał

chcę mówić, ten człowiek już nie 
żyje. 30 maja 1945 roku dostałam 
od niego do przekazania dalej pil
ny, „alarmowy” telegram. Podał 
mi z dokładnym poleceniem cza
su nadania, co wydało się podej
rzane. Czas nadawania mógł znać 
tylko sam radiotelegrafista, takie 
były zasady konspiracji.

Odszukałam Oko, który miał 
nadawać. Podrzuciłam mu ra
diostację: jak nadasz to przyjdź 
na kolację, zrobię coś dobrego. 
Poszłam do siebie na Piotrkow
ską. Pitraszę — miałam wędlinę, 
wtedy nie było kłopotu z wędli
ną. Był maj i rabarbar. Robiłam 
kompot z rabarbaru z takimi du-

jednego z kolegów. Byłam pewna, 
że nikt nigdy o mnie nie powie: 
„to była moja łączniczka”. Tym
czasem powiedział to człowiek, 
którego łączniczką akurat wcale 
nie byłam. Podał się za dowódcę 
całej naszej komórki. Wtedy na
wet nie zaprzeczyłam, sparaliżo
wało mnie. Potem był z nami w 
Moskwie przez cały czas, lecz po 
wojnie zrobił błyskawiczną karie
rę zawodową.

Samotność łączniczki

Los łączniczki, to samotność. 
Im mniej wie, im mniej szefów 
zna, tym lepiej. Od tego ranka 31

Nie wiedzieliśmy dokąd je 
dziemy. Wsadzili nas na cięża
rówkę, gdzie były 4 łopaty i ku
pa piasku. Jeden z kolegów, Ga
pa, strasznie przeżywał to are
sztowanie. — Wiadomo do cze
go te łopaty — mamrotał. Ja mu 
na to z wisielczym humorem: 
Nie przejmuj się Gapa, i tak do 
piachu, i tak do piachu.

Za dużo nie pozwolili nam ga
dać. Zawieźli nas na jakieś poło
wę lotnisko. Jadąc straciliśmy po
czucie czasu do tego stopnia, że 
wydawało nam się, że przyjecha
liśmy na Okęcie, ale to było raczej 
polowe lotnisko pod Łodzią.

Kolegów skuli, mnie nie. Nie

24
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tość, tylko o perfidię. Nie miałam 
dobrego wyobrażenia o Rosji i 
naturze rosyjskiej.

Z Lipowej przezornie zabrałam 
ręcznik i całe mydło. Poprosiłam 
też sledowatiela, żeby mi z Piotr
kowskiej przyniesiono marynarkę 
i buty. Tym sposobem nawet na 
Łubiance byłam całkiem eleganc
ka. Wszyscy oglądali moje buty 
na skórzanej podeszwie. Zachwy
cającą rzeczą na Łubiance były 
posiłki: milczący służący w bia
łym kitlu i białym, nakrochmalo
nym czepku kucharskim wjeż
dżał ze stolikiem. Podawał w bia
łej, blaszanej misce zupę i 40 de- 
kagramów chleba na cały dzień.

ganckie. Wypolerowany parkiet 
— przez cały dzień froterowa
łam go drepcąc na specjalnej fla- 
neli. Na łóżku miałam elegancki 
biały koc, chyba amerykański. 
Nie było mi zimno. Największą 
męczarnią, z powodu obolałych 
wciąż pleców, było spanie. Spać 
trzeba było na wznak, z rękami 
na kocu, przy zapalonym świe
tle. Co chwilę zaglądał strażnik. 
Kilka razy — cztery pięć razy — 
wołano na woprosy.

Mój sledowatiel, elegancki, 
przystojny, Europejczyk, tylko 
czasami, gdy się nie chciałam do 
czegoś przyznać, tłukł ręką w 
biurko. Nigdy nie był sam. Teraz

noŚćT— jńielegalnoje położeni- 
je”. Najlepiej było nic nie mó
wić, co najwyżej potwierdzać to, 
co ktoś powiedział, żeby nie by
ło rozbieżności. Miałam na tyle 
zaufania do moich kolegów, że 
oni nie mogli powiedzieć cze
goś, co by mogło zaszkodzić.

Teraz dopiero w iem y, że 
sprawa Okulickiego była nada
na z Milanówka, tam kręcili się 
agenci. Wtedy nie mieliśmy po
jęcia, że Okulicki wraz z szesna
stką przywódców AK od marca 
był w Moskwie, że został po
rwany w celu przygotowania 
procesu przeciwko całej Armii 
Krajowej, która „ośmieliła się 
walczyć z Armią Czerwoną”. O 
tym wszystkim wiedział dosko
nale tylko Londyn...

Nie potrafię opisać naszego 
rozgoryczenia, kiedy dowiedzie
liśmy się, w jakim to przedsta
wieniu braliśmy udział i że ci, 
dla których w alczyliśm y nie 
upomnieli się o naszego dowód
cę. Ja, skromna łączniczka, mam 
żal do Churchila, że alianci nie 
upom nieli się o komendanta 
Armi Krajowej. Sprzedali nas. 
To było paskudne.

Dopiero na przesłuchaniach 
w Moskwie padały akowskie na
zwiska. Wymieniano również 
Okulickiego. Po raz pierwszy 
wtedy pomyślałam sobie, że jest 
to jakaś grubsza sprawa, w której 
jestem  jednym  z m alutkich 
pionków. Do głowy mi nie przy
szło jednak, że ma się odbyć ja
kiś proces, w którym będę nie 
tyle oskarżoną, co świadkiem.

Tołstoj I Szekspir 
na Butyrkach

Gdy pewnego dnia kazali 
wynieść się z Łubianki, byłam 
zadowolona, choć nie wiedzia
łam dokąd — może na śmierć. 
Ale na wszelki wypadek zabra
łam ręcznik, mydło i koc.

Przenieśli nas na Butyrki. 
Chłopcy dostali cele podwójne al-

DOKONCZENtE NA STR. 3

Rys. ŁUCJA SOKOŁOWSKA

Co to jest choroba kombatancka? To jest 
to, że każdy za wszelką cenę chce coś 

znaczyć. Jeszcze teraz. Chociaż przecież 
wiadomo, że dowódcy naszych 

oddziałów dawno gryzą ziemię.
WIESŁAWA LEWANDOWSKA
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Plan monografii obozu koncentracyjnego na Majdanku

Przedm ow a

W stęp

1. O k re ś le n ie  i u zasad n ien ie tem atu

2. C h a ra k tery sty k a  źródeł i om ów ien ie lite ra tu ry

3. K o n cep c ja  i k o n stru k c ja  m on og rafii

4. P erio d y zac ja  dziejów  obozu

I. Obozy koncentracyjne. Eksterminacyjna polityka okupanta
1. P ierw sze  obozy k o n c e n tra cy jn e  i ich  ro la  w sy stem ie p olitycznym  III Rzeszy.
2. Rozbudow a system u obozow ego po w ybuchu II w o jn y  św iato w e j i ich  zadania 

e k ste rm in a cy jn e .
3. E k ste rm in a c ja  lu dności k ra jó w  oku p ow an ych  ze szczególnym  u w zg lęd n ien iem  GG.
4. Lubelszczyzna w p o lity ce  oku p anta.

II. Geneza i budowa obozu na Majdanku
1. P rz esła n k i p o lity cz n o -ek o n o m icz n e .

P ro b lem  bazy fro n to w ej S S  w L u b lin ie , p lan y  e k ste rm in a cy jn e  lu dności p o lsk ie j, 
program  H e in rich  i spraw a budow y obozu je n ie ck ie g o , p roblem  lo k a liz a c ji obozu, 
w aru n k i topograficzno - k o m u n ik a cy jn e , tru d n ości w re a liz a c ji k om b in atu  obozo
w ego, ogran iczen ie  rozm iarów  obozu.

2. In w estor budow y.
Esesow ska służba budow lana, grupa urzędow a C w W V H A  ja k o  in w esto r g łów ny, 
In sp ek cja  B ud ow lan a w K ra k o w ie  —  in w esto r pośredni, C e n tra ln y  Z arząd  B u d o 
w lany  Ś S  i P o lic ji  w L u b lin ie  —  in w estor bezpośredni, jeg o  org an izacja  i fu n k c je , 
ro la  i zadania C en tra ln eg o  Z arządu B u d ow lan ego  w budow ie obozu.

3. P la n y  bu dow lane i ich  k o rek tu ry .
P ierw szy  p ro jek t tech n iczn y  budow y obozu, p lan  g e n era ln y  i jeg o  k o rek ty .

4. O rg an izacja  budow y.
K iero w n ictw o  robót, dostaw cy m ateria łó w  i urządzeń, w yk on aw cy, rozliczen ia  
finansow e.

5. P ra ce  budow lane.
Z abezp ieczen ie te ch n icz n e  obozu, budow a b arak ó w  w ięźn iarsk ich , pom ieszczenia 
gospodarczo - p ro d u k cy jn e, pom ieszczenia m ieszk aln e i a d m in is tra cy jn e  dla załogi 
S S , roboty  ziem ne, budow a urządzeń m asow ej zagłady.

III. Organizacja obozu
1. W ładze nadrzędne.

G łów n y  U rząd B ezpieczeń stw a R zeszy, G łów n y  U rząd G ospodarki i A d m in istrac ji.
2. O rg an izacja  i obsada p ersonalna.

K o m en d an tu ra , oddział p o lityczny , oddział w ięźn iarsk i, oddział a d m in istra cy jn y , 
obozow a służba zdrow ia, załoga w artow nicza.

3. S tru k tu ra  części au ton om iczny ch  M ajd an k a.
Obóz k ob iecy  i dziecięcy , obóz p rze jściow y, obóz je n ie c k i.

4. S S -m a n i i dozorczynie.
W iek , w y k szta łcen ie , zawód, pochodzenie, sk ład  narodow ościow y, przygotow anie 
do służby w obozie i je j  przebieg, sy lw etk i.

IV. Więźnio wie
1. T ran sp o rty  przychodzące.

P ierw sze tran sp o rty  na M a jd an ek , T ran sp o rty  Żydów  z C zech osłow acji, tran sp o rty  
zakład ników , tran sp o rty  p olskich  w ięźniów  p olity czn y ch , ch łop i z Z am ojszczyzny, 
w ięźniow ie p olity czn i z P o lsk i i Z S R R , tran sp o rty  ch o ry ch , o sta tn ie  tran sp o rty .

2. W a ru n k i transp ortów .
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3. P rzy jm o w an ie  transp ortów  w obozie.
S e le k c je , k w aran tan n a , k ąp ie l, zm iana odzieży, n u m era c ja  i oznaczanie, k iero w a 
n ie  na pola w ięźn iarsk ie  i b arak i.

4. S tru k tu ra  społeczna w ięźniów .
W iek  i p łeć, sk ład  narodow ościow y, pochodzenie społeczne i zawód, k a teg o rie  
w ięźniów .

5. K sz ta łto w an ie  się grup społecznych.
6. T ak  zw any sam orząd w ięźn iarsk i.

O rg an izacja  sam orządu i jeg o  zadania, k ry te r ia  doboru w ięźniów  fu n k cy jn y ch , 
w alk a  o w pływ y w sam orządzie.

V. Warunki bytowe więźniów

1. R eg u lam in  obozowy.
2. W aru n k i m ieszkaniow e.

W yposażenie b arak u , stan  ilościow y w ięźn iów  w b a ra k u , w aru n k i sa n ita rn o 
h ig ien iczn e.

3. Odzież w ięźn iarsk a .
4. R ozkład  dnia obozowego.
5. W y żyw ien ie .

O rg an izacja  w yd aw ania posiłków , obozow e ra c je  żyw nościow e, n ie le g a ln e  zdoby
w an ie  żyw ności, pom oc osób in d y w id u aln ych , pom oc o rg a n iz a c ji ch ary ta ty w n y ch .

VI. Praca więźniów

1. O rg an izacja  pracy.
2. R od zaje  w yk on yw an ych  prac.

Z w iązane z budow ą obozu, zw iązane z fu n k c jo n o w a n iem  obozu, kom anda za tru 
dnione w firm ach  i in sty tu c ja ch  n ie m ie ck ich , praca bezcelow a.

3. W aru n k i pracy.
Czas pracy, m ie jsce  pracy, narzędzia pracy, k a ry  i szykany.

4. E fe k ty  pracy  w ięźniów .

VII. Warunki zdrowotne. Śmiertelność

1. C horoby i ep id em ie w obozie.
2. G am m elblok i.
3. S zp ita le  obozowe.

P ow stan ie , o rg an izacja  i obsada p erso n aln a , procedura p rzy jm ow an ia  do rew iró w , 
w aru n k i i m ożliw ości leczen ia  p roblem  ek sp ery m en tó w  le k a rsk ich , u śm ie rcan ie  
zastrzykam i fen o lu  i ew ip anu , s e le k c je  w rew irach .

4. P om oc o rg an izacji ch a ry ta ty w n y ch  w d ostarczan iu  lek arstw .
O rg an izacja  i rozm iary  pomocy.

5. Ś m ierte ln ość.

VIII. Formy bezpośredniej eksterminacji

1. Z abó jstw a.
In d y w id u aln e, grupow e.

2. W ieszan ie .
P u b liczn e  eg zek u cje  na polach  w ięźn iarsk ich , eg zek u c je  w p om ieszczeniach  
zam k n iętych .

3. T op ien ie .
W  dołach k loaczn y ch , w b asen ach  przeciw pożarow ych.

4. E g zek u cje  przez ro zstrzelan ie.
In d y w id u aln e, m asow e.

5. G azow anie.
O rg an izacja  gazow ania, środ ki gazow ania, o fia ry  kom ór gazow ych.
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IX. Zacieranie śladów zbrodni. Bilans strat

1. G rzeb an ie  zwłok.
2. P a le n ie  zw łok na stosie.
3. P a le n ie  zw łok w k rem a to ria ch .
4. B ila n s s tra t ludzkich.

X. Grabież

1. O rg an izacja  grabieży.
2. G rab ież  m ien ia  w ięźn iarsk ieg o .
3. W artość pracy  w ięźniów .
4. E k sp lo a ta c ja  zw łok.
5. G rab ież  ja k o  środek bogacenia  się III Rzeszy.
6. A fery  obozow e zw iązane z grabieżą.

XI. Ruch oporu

1. S p e cy fik a  obozow ego ru ch u  oporu.
2. F o rm y  sam oobrony.

P rzeciw d zia łan ie  załam aniom  psychicznym , pom oc m a te r ia ln a  u dzielan a w spół
w ięźniom , pom oc w pracy.

3. P rz e ja w y  życia k u ltu ra ln eg o  i re lig ijn e g o .
D zia ła ln ość leg a ln a  w yk orzystyw an a do p rzeciw staw ien ia  się reżim ow i obozow e
m u, d ziałalność n ie le g a ln a , życie re lig i jn e .

4. K sz ta łto w an ie  sił i d ziałalność grup p o litycznych .
U grup ow ania zw iązane z rządem  lond yńskim , grupa P P R -O rz e ł, grupa rad ziecka.

5. K o n ta k ty  ze św iatem  zew nętrznym .
O rg an izacja  k o n tak tó w , p rzekazy w an ie w iadom ości o obozie, k olp ortaż  w iadom ości 
rad iow y ch  i prasow ych w obozie.

6. Sabotaż.
W  w yk on yw an iu  zarządzeń n ie m ie ck ich , n iszczen ie urządzeń obozow ych i n a rz ę 
dzi pracy.

7. U cieczki.
P rzyg otow yw an ie u cieczek , u cieczk i z obozu, kom and  zew n ętrzn y ch  i tran sp ortów , 
u cieczk i n ieu d ane.

8. P la n y  rozbicia  obozu.
9. R o la  i znaczen ie obozow ego ru ch u  oporu.

XII. Transporty z obozu

1. Z w o ln ien ia  z obozu.
Ilość zw oln ień , op ieka społeczeństw a nad zw oln iony m i, nadzór p o licy jn y .

2. T ran sp orty  w ychodzące.
Sk ie ro w y w a n ie  do in n y ch  obozów, w y sy łan ie  do prac przym usow ych w N iem 
czech, tran sp o rty  ew ak u acy jn e .

XIII. Wyzwolenie obozu

1. S y tu a c ja  na fro n cie  w schodnim  w lip cu  1944 roku.
2. Obóz w przededniu w yzw olenia,
3. N iszczenie dowodów zbrodni.
4. O sta tn i tran sp o rt ew ak u acy jn y .
5. W yzw olen ie.
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XIV. Podobozy Majdanka i komenderówki

1. P rzyczyn y  i czas pow stania:
N iem ieck ich  Z akład ów  Z b ro jen io w y ch  (DAW ) w L u b lin ie , B liż y n ie  i R adom iu, 
Z akładów  F u trzarsk o  - O dzieżow ych w L u b lin ie , P rzem y słu  W schod niego  (O STI) 
w L u b lin ie , Z akładów  H e in k la  w B u d zy n iu , obozu w W arszaw ie oraz k om en d e- 
rów ek w P ia sk a ch  i T raw n ik ach .

2. O rg an izacja  podobozów i k om end erów ek.
3. W ięźniow ie.

S ta n  ilościow y  i sk ład  narodow ościow y, w aru n k i pracy  i życia w podobozach, 
ru ch  oporu, śm ierte lność.

4. W y zw olen ie podobozów.

XV. Problem karania zbrodniarzy Majdanka

1. O dpow iedzialność za zbrodnie d okonane w obozie.
2. P ro cesy  przed sądam i polskim i.
3. P ro cesy  przed sądam i in n y ch  państw .
4. P ro b lem  S S -m a n ó w  n ie u k a ra n y ch .

Z ak oń czen ie.
1. M ajd an ek  w sy stem ie  obozów i jeg o  sp ecy fika.
2. R ozm iary  zbrodni.
3. Sp ołeczeń stw o p olskie w obec M ajd an k a.

W ykaz S S -m an ó w , ich  fu n k c je  w obozie i dalsze losy 

Ind ek sy  osób i m iejscow ości

P la n y  i m apy 

B ib lio g ra fia

Streszczen ia  w ję z y k u : an g ielsk im , fran cu sk im , n ie m ie ck im  i ro sy jsk im .

D ru k . U M C S  L u b lin  z a m . 187-70 1250 Z -8  2603 29



Kwestionariusz niektórych problemów z zakresu funkcjonowania 
obozu koncentracyjnego na Majdanku

1. Powócl, okoliczności i data aresztowania.

2. Pobyt w innych więzieniach i obozach przed przybyciem na Majdanek.

5 . Czas przybycia na Majdanek i sposób przyjmowania transportu.
Ile  osób przybyło w tran sp o rcie , k ied y  otrzym ano u b ra n ie  obozow e, n u m ery  i ja k  b y li 
oznaczeni.

4. Warunki mieszkaniowe w obozie.
Na k tó ry m  polu i b arak u  przebyw ał, u rząd zenie b arak u  i jeg o  w ładze —  ich  nazw i
ska i ch a ra k te ry sty k i, sk ład  narod ow ościow y w ięźn iów  w b arak u .

5. Praca.
W  ja k ic h  k om and ach  pracow ał, ich  stan  ilościow y , rod zaj w y k o n y w an ej p racy , naz
w iska i ch a ra k te ry sty k a  n ad zo ru jący ch  kapów , v o ra rb e iteró w , S S -m an ó w .

6. Wyżywienie.
O bozow e ra c je  żyw nościow e i sposoby n ie le g a ln eg o  zdobyw ania żyw ności, p aczki prze
sy łan e  do obozu, przez kogo i w  ja k ie j ilości, p rzy kład y  d zie len ia  się  żyw nością.

7. Warunki sanitarno-higieniczne.
P ro b le m  w ody w obozie, m ożliw ości k ą p ie li i m y cia , zm iana odzieży, strzyżen ie, go
le n ie , u trzy m y w an ie  porządku i czystości w b a ra k a ch  i na polu.

8 . Warunki zdrowotne.
Czy b y ł ch ory , na ja k ą  ch orobę, sposoby le cz e n ia  i jeg o  przebieg , sposób p rzy jm o
w an ia  na re w ir, p erso n el le k a rsk i i p ie lęg n ia rsk i, g am m elb lo k i, śm ierte ln o ść  w obo
zie, przykład y  sam obójstw  w ięźniów .

9. Problem dzieci w obozie.
P om ieszczen ia  dla dzieci, odzież, w y ży w ien ie, k ą p ie l, op ieka le k a rsk a , od łączan ie od m a
te k , p raca dzieci, gazow anie i śm ierte ln o ść .

10. System kar, szykan i tortur.
R od za je  stosow anych  k a r, m etody p rzesłu ch ań , p rzy kład y  b icia .

11. Formy bezpośredniej eksterminacji.
P rzy k ład y  w ieszan ia , to p ien ia , z a b ija n ia  zastrzyk am i, zabó jstw  przy p racy , w b lok u , 
n a  polu, eg zek u cje  przez ro zstrze lan ie , gazow anie, se le k c je  do kom ór gazow ych.

12. Formy samoobrony i ruchu oporu.
Sam opom oc k o leżeń sk a , k o n ta k ty  ze św iatem  zew n ętrzn y m , d ziałalność k u ltu ra ln o - 
-ośw iatow a le g a ln a  i n ie le g a ln a , ży cie  re lig i jn e , sabotaż w pracy  i w y k o n y w an iu  za
rządzeń, grupy p o lity czn e i ich  działalność, d y sk u sje  na te m a ty  p olity czn e, przy
k ład y  u cieczek  u danych  i n ieu d an y ch .

15. Sposób i data wydostania się z obozu.
T ran sp o rt do in n ego  obozu, liczba osób w tran sp o rcie , obozy w k tó ry ch  p rzebyw ał 
po w yw iezien iu  z M a jd an k a . Z w o ln ien ie  z obozu, pom oc sp ołeczeństw a po w yjściu  
z M ajd an k a , dalsze losy  w czasie oku p ac ji.

14. Nazwiska i charakterystyki kolegów, którzy zginęli na Majdanku.

15. Wybitni działacze w dziedzinie nauki, kultury, polityki itp., którzy zginęli lub przeby
wali na Majdanku.

D ru k . U M C S , z a m . 188.7.70, 1500, Z-8-2603
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PAŃSTWOWE MUZEUM L u b lin , M a jd an ek , w rzesień  1970 r,

NA MAJDANKU Telefony 412' B7,412-58

itlpjsfco, ~

P ań stw o w e M uzeum  na M ajd an k u  o fe ru je  za in tereso w an y m  C zy teln ik o m  p u b lik a c je  zw iązane 
tem aty czn ie  z obozem  k o n c e n tra cy jn y m  na M a jd an k u , k tó re  m ożna n aby w ać bezpośrednio 
lu b  za zaliczen iem  pocztow ym  w P u n k c ie  Sprzed aży  W y d aw n ictw  M uzeum . W  p u n k cie  ty m  
są do n ab y cia  in fo rm atory , fo ld ery , p a m iętn ik i b y ły ch  w ięźniów , k a ta lo g i w ystaw , pocztów ki 
oraz w yd aw nictw o c iąg łe  pt. „Z eszyty  M a jd a n k a ”.

Z eszyty  u k a z u ją  się  raz w ro k u  i pośw ięcone są p ro b lem aty ce  b y łeg o  obozu oraz zag ad n ie
n iom  zbrodni h itle ro w sk ich  n a L u belszczyźn ie. Z a in te reso w a n i m ogą n ab y w ać w szy stk ie  do
tychczas w yd ane tom y „Z eszytów ”, w zględnie w yb ran e . P u n k t p rz y jm u je  tak że  zgłoszenia n a  lis 
tę  s ta ły ch  odbiorców  dalszych tom ów  „Z eszytów ”, k tó re  w y sy łać będzie za za liczen iem  pocz
tow ym  n iezw łoczn ie po ich  u k azan iu  się.

P o lecam y  n astę p u jące  w yd aw nictw a:

1. E. Gryń, Z. Murawska: Obóz k o n cen tracyjn y  M ajdanek . L u b lin  1966, s. 71, n lb . i ,  
p lan y  obozu, zd jęcia . C en a  5.—  zł.
Z w ięzły  zarys h is to rii obozu na M ajd an k u . P on ad to  p u b lik a c ja  ta  została  w yd ana w n as
tę p u ją cy ch  w ers jach  jęz y k o w y ch : a n g ie lsk ie j, fra n c u sk ie j, n ie m ie c k ie j i ro sy jsk ie j.

2. J . Marszalek, A. Wiśniewska: M ajdanek. L u b lin  1969, k a r t  n lb . 29. C en a 5.—  zł.
F o ld e r  szkicow o o b razu jący  h is to rię  obozu, bogato  ilu stro w an y . P on ad to  p u b lik a c ja  zosta
ła  w ydana w w ers ja ch  języ k o w y ch  n ie m ie c k ie j i ro sy jsk ie j. C en a  10.—  zł.

3. Zeszyty M ajd an k a, t . 1. L u b lin  1965 s. 198, p lan y , zd jęcia . C en a 35.— zł.
T om  zaw iera  a r ty k u ły : J .  M arsza łk a : G en eza  i p oczątki budow y obozu k o n c e n tra cy jn e g o  
na M a jd an k u  oraz Z. M u ra w sk ie j: S y ste m  strzeżen ia  i sposoby iz o la c ji w ięźn iów  w obo
zie k o n c e n tra cy jn y m  na M ajd an k u , a ta k ż e  m a te r ia ły : A. W iś n ie w sk ie j: Z ezn an ia  szefa k r e 
m atoriu m  E ric h a  M u hsfełd a n a  te m a t by łeg o  obozu k o n c e n tra cy jn e g o  w L u b lin ie  (M ajd a
nek). P on ad to  w to m ie : re ce n z je , b ib lio g ra fia , i k ro n ik a .

4. Zeszyty M ajd an k a, t . 2. L u b lin  1967 s. 277 , n lb . 7, zd jęcia . C en a 35 .—  zł.
T om  zaw iera  a r ty k u ły : Cz. M ada je ż y k a : L u belszczyzn a w p o lity ce  oku p an ta . Z. L eszczyń 
s k ie j:  S tru k tu ra  osobow a w ładz obozu k o n c e n tra cy jn e g o  na M ajd an k u . I. C abana i Z. M ań 
k ow sk iego  : In fo rm a c je  o obozie k o n c e n tra cy jn y m  na M ajd an k u  w  a k ta ch  D e le g a tu ry  R zą
du R P  n a K x k j. M a te r ia ły : A. T o n ia k : K o resp o n d en cja  w sp raw ie dostaw  gazu cy k lo n u  B  
do obozu na M ajd an k u . E . D ziadosza: S to su n k i han d low e obozu k o n c e n tra cy jn e g o  n a M a j
d anku  z firm ą  P a u la  R e im a n n a . Z. H irsza : K o re sp o n d en cja  z M a jd an k a  H. J .  Szcześn iew - 
sk iego. P on ad to  w to m ie : re ce n z je , b ib lio g ra fia  i k ro n ik a .

5. Zeszyty M ajdanka* t . 3. L u b lin  1969 s. 291, n lb . 1, p lan y , zd jęcia . C en a  35.—  zł.
T om  zaw iera  m a te r ia ły  z S e s ji  N au k o w ej pt. L u belszczyzn a oskarża. S ą  to  m. in . a r ty k u ły : 
W . T u szy ń sk ieg o : P o lic y jn y  i w o jsk ow y  ap ara t o k u p acy jn y  na L u belszczyźn ie. E . D ziado
sza i J .  M arsza łk a : W ię z ie n ia  i obozy w d y stry k cie  lu b e lsk im  w la ta ch  1 9 3 9 -1 9 4 4 . W . Z y ś- 
k o : W ładze p o licy jn e  d y stry k tu  lu b elsk ieg o  w la ta ch  1 9 3 9 -1 9 4 4 . J .  M a rk iew icz a : H itle 
row skie m etody p a cy fik a c ji i eg z ek u c ji na Z am ojszczyźnie w la ta ch  o k u p ac ji n ie m ie c k ie j. 
L . S ie m io n a : E g zek u cje  na L u belszczyźn ie. P o n ad to : re ce n z je , b ib lio g ra fia , k ro n ik a .

6. Zeszyty M ajdanka* t . 4. L u b lin  1969 s. 386, n lb . 2, p lan y , zd jęcia . C en a 50 .—  zł.
T om  zaw iera  a r ty k u ły : Z. M ań k o w sk ieg o : S tra te g icz n e  zn aczen ie  L u belszczyzny i p o lity 
k a  re p resy jn a  oku p an ta . J .  M arsza łk a : Bu d ow a obozu k o n ce n tra cy jn e g o  n a M ajd an k u  w la -
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tach  1 9 4 2 -1 9 4 4 . Z. M u ra w sk ie j: K o b ie ty  w obozie k o n c e n tra cy jn y m  na M ajd an k u . Z. L esz
cz y ń sk ie j: T ran sp orty  w ięźniów  do obozu na M a jd an ek . Cz. R a jc z y : L u b e lsk a  f ilia  n ie m ie c
k ich  zakładów  zb ro jen iow y ch . P on ad to : re ce n z je , b ib lio g ra fia  i k ro n ik a .

7. Zeszyty M ajdanka, t . 5. zn a jd u jący  się a k tu a ln ie  w dru ku , zaw ierać będzie a r ty k u ły  
J .  M arszałk a  i Cz. R a jc z y : S ta n  bad ań  nad d zie jam i obozu na M ajd an k u . H. D om ańskiego  
i W . R z ew u sk ie g o : P ro ce sy  zbrod niarzy  M a jd an k a  i stan  a k tu a ln ie  prow adzonych śledztw . 
Z. L esz cz y ń sk ie j: T ran sp o rty  w ięźniów  z obozu na M ajd an k u . A. W iś n ie w sk ie j: P ro b le m  
pracy  w ięźniów  na M ajd an k u . Z. M u ra w sk ie j: D zieci w  obozie na M ajd an k u . E . R o s ia k : 
N iek tó re  form y  sam oobrony p sy ch iczn ej w ięźn iów  M ajd an k a . B . W ró b le w sk ieg o : Obóz w B u 
dzyniu. M a te r ia ły : W . Z y śk o : Z d zia ła ln ości p o lic ji n ie m ie c k ie j w  d y stry k cie  lu b elsk im . 
P on ad to : re ce n z je , b ib lio g ra fia  i k ro n ik a .

8. J. Kwiatkowski: 4$5 dni n a  M ajdanku. L u b lin  1966. W y d aw n ictw o L u b e lsk ie  s. 503, 
n lb . 1. C en a 3 0 .—  zł.
P a m ię tn ik  te n  je s t  je d n ą  z n a jce n n ie jsz y ch  p u b lik a c ji z d otychczas w yd anych , a to  dzię
k i u ja w n ie n iu  szeregu n iezn an y ch  szczegółów  z życia obozow ego in te re su ją c y c h  sp ostrze
żeń o lu d zkich  p rzeżyciach  i p ostaw ach  p sychicznych .

9 . A. Stanisławski: P o le  śm ierci. L u b lin  1969. W ydaw n. L u b e lsk ie  s. 276. C en a 16.—  zł. 
P a m ię tn ik  by łeg o  w ięźn ia  M a jd an k a , k tó ry  z r a c ji  p e łn ion y ch  fu n k c ji m ia ł m ożliw ość dok
ła d n e j o b se rw a c ji codziennego życia w obozie.

10.' Jesteśm y św iadk am i. W y bór i w stęp: Cz. R a jc a , E . R o siak , A. W iśn iew sk a . L u b lin  
1969 W ydaw n. L u b e lsk ie  s. 457, n lb . 3. C en a 28.—  zł.
Z biorow y  tom  23 p am iętn ik ów  w ięźniów  M ajd an k a  o b razu jący  różn e p rze jaw y  życia 
obozowego.

11. S. Chwiej czak: K olczasty  tra k t . L u b lin  1970. W ydaw n. L u b e lsk ie  (w druku). C en a  20.— zł. 
P a m ię tn ik  w ięźn ia , k tó ry  n a  M a jd an ek  został p rzy w iezion y  ze sp acy fik o w an e j Z am ojsz- 
czyzny. A u tor k ład zie przede w szystkim  n acisk  na doznania p sy ch iczne człow iek a zn a jd u 
jąceg o  się  w obozie k o n ce n tra cy jn y m .

12. W. Diegtiariem: Z w yciężając śm ierć. L u b lin  1970. W ydaw n. L u b e lsk ie  (w dru ku  
C ena 20.—  zł.
P a m ię tn ik  b o h a te ra  pow ieści I. N ew erleg o  pt. „C hłop iec z S a lsk ic h  S tep ó w ”.

13. S. Perzanowska: Gdy myśli do M ajd an k a w ra c a ją . L u b lin  1970. W ydaw n. L u b e ls 
k ie  (w druku). C en a 15.—  zł.
W sp om nien ia  w ię ź n ia rk i- le k a rz a  zaan gażow an ej w  p racę k ob ieceg o  szpitala  obozow ego. 
A u to rk a  u k azu je  w y siłk i w ię ź n ia rsk ie j służby zdrow ia dla ra to w a n ia  życia  ludzi osadzo
n ych  za d ru tam i obozu.

14. Pocztów ki o tem aty ce  obozu n a  M ajdanku. D ziesięć  w ers ji. C en a je d n e j pocztów 
k i 1,90 zł.

15. K a ta lo g i wystaw o te m a ty ce  an tyw ojen n ej:
Przeciw  wojnie. K a ta lo g  II O g óln op olsk ie j W y staw y  P la s ty k i. L u b lin  1966, k a r t  n lb . 79, 
bogato  ilu stro w an e. C en a  20.—  zł.

Przeciw  wojnie. K a ta lo g  III O g ó ln o p o lsk ie j W y staw y  P la s ty k i. L u b lin  1969, k a r t  n lb . 68, 
bogato  ilu stro w an e. C en a 20.—  zł.

M ajdanek. K a ta lo g  w ystaw y. M alarstw o  ks. W ł. P a c ia k a , fo to g ra fik a  W . S ta n a . L u b lin  
1967, k a rt n lb . 52, bogato ilu stro w an e. C en a 15.—  zł.

16. M. Trachman: Dwa sp o tk an ia . L u b lin  1968. W ydaw n. L u b e lsk ie , s. 138, zd jęcia. 
C en a 70.—  zł.
A lbu m  rad zieck iego  fo to g ra fik a  M. T ra ch m a n a  zaw iera  w ie le  in te re su ją c y c h  fo to g r a f ii-  
-d o k u m en tó w  z p ierw szych  n ie m al dni życia  w yzw olonego L u b lin a , a tak że  z ch w ili o b ec
n e j. P ozw ala  to  odbiorcy  na k o n fro n ta c ję  przeszłości z teraźn ie jszością .
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TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD MAJDANKIEM 

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  • R A D A  N A U K O W A

L u b lin , dnia 15 V III 1970 r.

R ad a N au kow a T ow arźystw a O p iek i nad M a jd an k iem  ad w ie lu  la t prow adzi b ad an ia 'n au k o w e 
nad d zie jam i obozu k o n cen tra cy jn e g o  na M ajd an k u , a w y n ik i ich  p u b lik o w an e są na łam ach  
„Z eszytów  M a jd a n k a ”. B ad an ia  te  sk u p ion e g łów n ie w P ań stw o w y m  M uzeum  na M a jd a n k u ' 
są a k tu a ln ie  pow ażnie zaaw an sow an e w oparciu  o zgrom adzone tam  m a te r ia ły  źródłow e. 
D lateg o  też am b ic ją  R ady  N au k o w ej je s t  op racow an ie  i w yd an ie  na 3 0 -le c ie  w yzw olenia 
obozu p e łn e j jeg o  h isto rii.

P lan o w an a  m on ografia  M ajd an k a  sk ład ać się będzie z 15 rozdziałów , z a m y k a jący ch  całość za
g adnień  g eh en n y  i heroizm u  w ięźniów . J e j  o b ję to ść obliczona je s t  na około  1000 stron  
m aszynopisu . Przad  rozpoczęciem  op racow an ia  te k stu  przez h isto ry k ó w  uw ażam y za celow e 
zw rócić s ię  do b y ły ch  w ięźniów  M ajd an k a  z prośbą o w n ie s ie n ie  uw ag, p ropozycji, zm ian 
i t p .

P rzed k ład a jąc  P an u (i) p ro je k t przyszłe j m on ografii, prosim y o dokładne jeg o  p rzean alizow an ie 
i n ad esłan ie  na p iśm ie uw ag k ry ty czn y ch , k tó re  n ie w ą tp liw ie  się p rzyczynią do b ard zie j 
p raw idłow ego przed staw ien ia  tru d n y ch  i złożonych problem ów  życia obozow ego.

J a k  w iadom o d oku m en ty  b y łe j k a n c e la r ii  obozow ej zostały  w dniu w yzw olen ia  M ajd an k a  
w pow ażnym  stopniu  zniszczone przez u c ie k a ją c ą  załogę.

W ie le  problem ów  z zak resu  h is to rii obozu m ogą w y ja śn ić  ty lk o  jeg o  b y li w ięźn iow ie. W  zw iąz
ku  z ty m  przesyłam y tak że k w e stio n ariu sz  o b e jm u ją cy  zestaw  te m a ty k i, k tó ra  n ie  zn a jd u je  
w yczerp u jącego  u dok u m en tow an ia w d ostęp n ej bazie źródłow ej. O czek u jem y  w ięc od Pana(i) 
n ap isan ia  w spom nień z pobytu w obozie, ze szczególnym  u w zg lęd n ien iem  zagadnień  w y m ie
n io n y ch  w załączonym  k w estio n ariu szu , w zględnie u stosu n k o w an ia  się ty lk o  do p ro b lem aty k i 
w nim  zaw arte j.

O dpow iadając na nasz apel dołoży P an(i) sw oją  ce g ie łk ę  do op racow ania ta k  w ie lk ieg o  dzieła, 

k tó re  będzie trw ały m  p om n ik iem  złożonym  w hołdzie m ęczen n ikom  i b o h atero m  M ajd an k a , 

a jed n ocześn ie pow ażnym  o sk arżen iem  zbrod niarzy  h itle ro w sk ich .

U w agi k ry ty czn e o p ro jek c ie  m on ografii oraz w spom nienia lu b  in fo rm a c je  na podane te m aty  
prosim y nad syłać do dnia 31 g ru d nia 1970 roku  pod ad resem : P a ń s t w o w e  M u z e u m  n a  
M a j d a n k u ,  L u b l i n .  R ów n ież  w szelk ie  zap y tan ia  prosim y k ierow ać na powyższy adres.

PRZEWODNICZĄCY RADY NAUKOWEJ 
TOWARZYSTWA OPIEKI NAD MAJDANKIEM

( —) Prof. dr Tadeusz Mencel

PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
TOWARZYSTWA OPIEKI NAD MAJDANKIEM

( —) Mgr Paweł Dąbek

D ru k . U M C S L u b lin  z a m . 189-70 1290 Z -8  2603
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n
Proces w Duesseldorfie/MONIKA WARNEŃSKA

Kto tu jest 
oskarżonym- 
a kto świadkiem ?
Korespondencja własna)

Duesseldortski proces-gigant członków esesm ańskiej 
obsady obozu koncentracy jnego na M ajdanku toczy się 
nadal. M oże dlatego właśnie, że trwa on długo, osłabło -  
niesłusznie! -  zainteresow anie nim prasy również u nas. 
Niedawno usłyszałam pytanie: „Czy naprawdę jest po
trzebne obszerne rozpisywanie się teraz o tym procesie? 
W ydarzenia, których on dotyczy, rozegrały się przed laty 
r góra trzydziestu i bez względu na to, jak i będzie wyrok -  
nie przywróci życia um arłym ; zaś na ławie oskarżonych 
biedzą dziś ludzie starzy bądź bliscy starości...”

Mylne to i szkodliwe m niem anie. Proces hitlerow skich 
zbrodniarzy powinien poz.ostawać w centrum  zaintereso
wania naszej opinii publicznej nie tylko d latego, że wię
kszość więźniów M ajdanka, którzy niegdyś bezpow rotnie 
przekroczyli jego  bram y, stanowili Polacy i nie tylko 
dlatego, że zeznają w D uesseldorfie liczni polscy św iadko
wie. ale również z tego powodu, że przeciwko naszemu 
krajowi i naszym rodakom  wym ierzone są cyniczne zab ie
gi tych, którzy podczas tego procesu usiłują oczyścić, 
a nawet wybielić ludobójców . Zdarzało się to  w podob
nych procesach poprzednich? T ak . A le tym razem  usiło
wania te m ają aspekt szczególnie brutalny.

11 vi  i

Zdjęcie  D anuty B rzosko-M ędryk zrobione podczas w ojny, na k ró tk o  przed
tem zanim tra fiła  do ol>ozu koncentracyjnego na M a jdanku. ----- -

2 czerw ca tego roku, w 153 dniu 
rozprawy, zezn aje  kolejny św ia
dek: Henryka Ostrowska z W ar
szawy. Była młodziutką dziew 
czyną. kiedy jako w ięźniarkę

M ajdanka, zatrudniono ją  w m a
gazynie obozowym. W m agazy
nie znajdow ały się zapasy zrabo
w anego w ięźniom  przez esesm a
nów złota oraz tą sam ą drogą zdo

byw ane cen n e obrazy. W pom ie
szczeniu tym hitlerow cy przecho
wywali także po jem niki z tru ją
cym gazem  ,.Cyklon B ” . Św iad ek 
pam ięta gotowy do strzału p isto
let w ręku esesm ana i je g o  po
gróżkę, z ja k ą  w skazyw ał złoto:
, .Jeś li ośm ielisz się  zabrać z tego 
choćby n ajm n ie jszy  drobiazg, to 
kon iec z tobą..."

H enryka Ostrow ska w toku ze
znań stw ierdza, iż w idziała c ię ż a 
rów kę w yładow aną po brzegi tru
pami dzieci. Ile ich b y ło -n ie  wie. 
Zapam iętała jedno: zagazow ane 
dzieci na pew no na krótko przed 
śm iercią  przyw ieziono na M a jd a 
nek; n ie były bow iem  tak  przeraź
liw ie w ychudzone ja k  te, które 
przez dłuższy czas znajdow ały się 
w obozie zagłady. W ysłana z m a
gazynu z jak im ś p o lecen iem  na 
teren obozu, stanęła  w ów czas jak  
wryta. Przerażona i w strząśnięta, 
n ie m ogła oderw ać oczu od strasz
n ego widoku. O trzeźw ił ją  dopie-

Skandal im 
Proief! um 

Massenmord

H nryti 0«trow.k* (SU ro i 
W«irkai
•a Ib  M*|<U-
MkAowI all Zrnqla aro-

mit i
BOrger der Cl

„D u sse ld o rf-E xp re ss "  w num erze  
z 2. V l.b r., in fo rm u ją c  czyte ln ików  
o żądaniu adw okata  Bocka, nazywa 
je  skandalem.

D anu ta  B rzo sko -M ę d ryk , o k tó re j zeznaniach p isa łam  w pop rze d n ie j k o 
respondencji, dem askuje ludobó js tw o  w swoich książkach i  na procesach  
h itle ro w sk ie j za łog i M a jdanka  (na zd jęc iu  z au to rką  ko respondenc ji).

l o t. D anu t;. •

ro ból od policzka w ym ierzonego 
przez ,,K obyłę" -  tak w ięźniarki 
nazyw ały A ufseherkę  H erm inę 
Braunsteiner -  i p ełen  w ściek łoś
ci w rzask: -  Co tu robisz, ty polska 
Świnio?!

Po latach, w iosną 1977 roku, 
H erm ina Braunsteiner, o becn ie  
Ryan, zasiada na ław ie oskarżo
nych przed sądem  R epubliki F e 
d era ln ej N iem iec. Św iad ek H en
ryka Ostrow ska, była w ięźniarka, 
zezn a je  przed tym sądem . O braz 
ciężarów ki, w ypełn ion ej trupami 
zagazow anych dzieci przeniosła 
ponad czasem , który upłynął -  
i zachow ała go w c a łe j w yrazis
tości. N iepodobieństw em  b o 
wiem  je st w ym azać ten obraz 
z pam ięci... I niepodobna m ówić 
o tym bez płaczu, choćby tyle lat 
m inęło, choćby sam ej sobie n ak a
zyw ało się w ielekroć spokój.

1 wtedy s ta je  się rzecz n ieocze
kiw ana, w ręcz niew iarygodna.

O brońca je d n e j z oskarżonych, 
H ildegardy Laechert. osław io
nej ,,krw aw ej B rygid y" (p isa
łam  o n ie j w poprzedniej kore
spondencji z D uesseldorfu) -  sta 
wia n iesłychan e żądanie n aty ch 
m iastow ego a r e s z t o w a n i a  
na sali sądow ej p o lsk ie j w ięźniar
ki za... w spółudział w lu d obójs
tw ie (!!!). ..U zasad nia" ten postu
lat tw ierdzeniem , że w ięźniarka 
zatrudniona w m agazynie, w yda
ją c  z tegoż m agazynu na żądanie 
h itlerow ców  pojem niki z tru ją 
cym gazem  -  była w spółuczestni- 
czką zbrodni...

Adwokat Ludwig Bock w toku 
tego procesu dał s ię  już poznać od 
strony niedw uznacznie zdradza
ją ce j je g o  sym patie prohitlerow - 
skie. Tym  razem  je d n a k  przeszedł 
sam sieb ie .

Szm er oburzenia na sali sąd o
w ej. Przew odniczący trybunału 
sędziow skiego, opanow any i po-
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w ściągliw y, zd a je  się  na krótki 
moment tracić  profesjonalną rów
nowagę, gdy pyta: -  Czy dobrze 
się pan zastanow ił nad tym, co 
pan mówi?! -  O brońca ,,krw aw ej 
Brygidy" obsta je przy swoim żą
daniu. Sąd odrzuca jego  w niosek. 
Ale echa tego niesłychanego żą
dania w ybiegły daleko poza salę 
sądową. ,,Obrońca zabiega o roz- 
g łos" -  skom entow ał m anewr pa
na Bocka sprawozdaw ca dzienni
ka ,,Rheinische Post". Inny kore
spondent zachodnioniem iecki 
nazwie w ystąpienie adw okata 
Bocka „skandalem ". Ale czy ten 
manewr to tylko efektow ny chwyt 
obrońcy z urzędu? Bynajm niej. 
Znamy przeciez starą anegdotę
0 tym. że w ostatecznym  wyniku 
niew ażne jest, czy ktoś ukradł ze- 
rjarek. czy też mu zeg arek  skra
dziono. Joseph  G oebbels, jeden  
z głów nych zbirów hitlerow skich, 
usiłow ał doprowadzić do perfek
cji zasadę, że jeśli kogoś mocno 
się opluwa i oczernia, coś z tego 
pozostanie, chociażby zniew aża
ny był n ajbard ziej niewinny. 
Można dopatrzyć się tej metody 
w postępowaniu Bocka: choćby 
nawet żądanie tak drastyczne jak 
to. które padło na sali sądu pod-
zas rozprawy duesseldorfskiej, 

trafiło w próżnię, warto pokusić 
się o próbę zdyskredytow ania by- 

w ięźniarki i obrzucić ją błotem  
kłamstwa. Może plam a zostanie...

Nie. to nie są norm alnie chwyty 
adw okackie, m ieszczące się 
w kategoriach m arginesu etyki 
'ego zawodu. To nie pierwsza
1 nie ostatnia w tym procesie pró- 
•>a podważenia i dyskredytow a
nia zeznan św iadków z Polski, 
luż poprzednio z ust adwokatów 
w ystępujących w obronie zbrod
niczej załogi M ajdanka padały 
pytania błahe, drugorzędne, n ie 
istotne -  pytania obliczone na zb i
cie z tropu św iadków i podważe
nie wiarygodności ich zeznań, 
'z y  były w ięzień, po trzydziestu

górą latach może sobie na przy
kład przypomnieć dokładnie krój 

obszycie kieszeni w uniformach 
»prawców? -  ja k  gdyby odpow ie- 
lzi na te pytania mogłyby w nieść 
:oś istotnego do rozprawy.

Jak  ocen ić słowa jednego 
' obrońców, który po zeznaniach 
.wiadka m ów iącego o nędznym, 
jłodowym wyżywieniu w obozie 
>świadczył: -  Je ś li  napraw dę tak 
de było tam jedzenie, to jakim  
.posobem przeżyła pani ten obóz?

Jedn a z w ięźniarek podobne 
,łowa skw itow ała ripostą: -  Czy 
■>an chce. żebym  w skutek pana 
)ytań zwątpiła, że w ogóle kiedy- 
<olwiek byłam w ięźniem  M aj- 
lanka?!

Trzeba podkreślić, że przewod- 
liczący trybunału sędziow skie- 
jo, Guenther Bogen, którego spo- 
<ó| i takt podkreślałam  w m ojej 
>oprzedmej korespondencji 
• Duesseldorfu, me tylko uchylił 
o pytanie, lecz także pow iedział 
.wiadkowi: -  Przepraszam panią 
'.d te słowa, które tu padły. 
\ W ielk ie  w rażenie wywarły na I

sali sądow ej zeznania Jad w ig i 
W olskiej-Lan dow skiej. Na w stę
pie poprosiła ona sąd, aby -  jeśli 
ma być mowa o se le k c ji dzieci na 
M ajd anku -  odłożono te pytania 
na koniec, w przeciw nym  bow iem  
razie nie starczy je j sił, aby zezn a
wać, w spom nienia tych potwor
nych przeżyć są bow iem  nadal 
zbyt silne. Sąd przychylił się  do 
je j prośby. W toku sw oich zeznań 
ta kobieta, cudem  n iem al,.w  os
tatn ie j chw ili uratow ana przed la 
ty przed w trąceniem  do komory 
gazow ej raz jeszcze przypom nia
ła, czym był obóz na M ajdanku, 
kto go stworzył, kto nim kierow ał. 
-  W ięźniow ie byli w rękach  zbo
czeńców , sadystów, zbrodniarzy -  
podkreśliła. -  Po latach gorliw ie 
broni tych ludzi sztab adw oka
tów, nam zaś przy te j okazji zad a
w ane są wręcz śm ieszne, n ie isto t
ne pytania, które odw racają uw a
gę od w łaściw ej prawdy o obozie, 
m ają na celu  podw ażenie praw 
domówności zeznań św iadków. 
Jad w iga W olska-Landow ska 
przypom niała o ruinie zdrowia, 
ja k ą  M ajd anek spowodował 
u w ielu kobiet, którym w skutek 
przebyw ania w obozie n ie dane 
było już nigdy zaznać m acierzyń
stwa. 1 zauw ażyła z goryczą, że 
niektórzy obrońcy zdają  się zapo
m inać, kto w tym procesie jest 
oskarżonym, a kto św iadkiem . _,y

Warto -  śledząc proces duessel- 
dorfski -  postaw ić z naszej strony 
pew ne pytania. Kto na przykład 
pokrywa koszty pobytu w Dues- 
seldorfie Russela Ryana, męża 
Herm iny Braunsteiner, a zw łasz
cza kto dostarcza mu środków na 
prow adzenie kam panii zm ierza
ją c e j do podw ażenia zeznań 
św iadków i oczyszczenia z zarzu
tów żony-zbrodniarki? Je s t  p u bli
czną ta jem nicą w RFN, że środki 
na ten cel dostarczane są przez 
org an izacje  byłych esesm anów .

Ludobójcze, złow rogie upiory, 
w ych ylające się z przeszłości, 
którą w iele osób zbyt pochopnie 
uważa za ca łkow icie z m ierz ch łą - 
nie da ją  za wygraną. T  rzeba o tym 
pam iętać. A le śled ząc proces 
duesseldorfski warto także zwró
cić uw agę na opiekę, jak ą  byłych 
w ięźniów  otaczają  przedstaw i
c ie le  zachod nion iem ieckiego  
C zerw onego Krzyża oraz na rze
telność pracu jących  podczas pro
cesu tłumaczy. Każdego niem al 
dnia procesu, po skończonej roz
praw ie w ie le osób spośród p u bli
czności podchodzi, aby spontani
cznie uścisnąć d łonie byłych pol
skich w ięźniarek, aby w yrazić im 
uznanie i sym patię. Kobiety, któ
re zeznaw ały w D uesseldorfie, 
kobiety, dla których powrót do 
przeszłości je st ciężkim , trudnym 
do zn iesien ia  koszm arem  -  do
św iadczyły także w tym m ieście 
ludzkiej serdeczności. Je d n a  
z nich pow iedziała po złożeniu 
zeznań: ,,D zięku ję wszystkim lu
dziom dobrej woli za życzliw ość, 
jak ą  m nie tu obdarzali"...

Na zachód od Łaby/M ARIAN PODKOWIŃSKI

Nie wszystko 
jest historią

Nie tak daw no temu n iem ałe w rażenie -  i zaskoczen ie  -  w yw oła
ła w prasie św iatow ej re la c ja  ham burskiego tygodnika ,,D ie Z eit" 
na tem at znajom ości na jn ow szej historii n ie m ie ck ie j wśród m ło
dzieży szkolnej. A nkieta przeprow adzona przez jed n eg o  z pedago
gów w RFN stw ierdziła, że je ś li m łodzież ta w ie cokolw iek o H itle
rze i jeg o  roli w d zie jach  n iem ieck ich  to tylko z ,.d o b re j" strony. 
Niektórzy spośród ankietow anych w yrażali naw et nieukryw aną 
tęsknotę za „człow iekiem  siln e j rę k i", który um iałby zaprow adzić 
porządek w kraju...

Zarówno ,,D ie Z e it", ja k  i ów pedagog, który n ie jak o  na własną 
rękę wysondow ał stan w iedzy wśród m łodzieży o na jbard zie j tragi
cznym rozdziale n ie ty lko w historii n ie m ie ck ie j w ychodzą z założe
nia, iż n ie ty le m łodzież, ile szkoła a często dom rodzinny odpow ie
dzialne są pospołu za taki stan rzeczy. W ystarczy przejrzeć podręcz
niki szkolne albo  przysłuchać s ię  rozmowom rodziców  z dziećm i na 
tem at przeszłości.

Raport w ,,D ie Z eit" przedrukow any został z rozm aitymi kom en
tarzami w ca łe j niem al prasie św iatow ej. Można było przeciez 
spodziew ać się, że historyczna ed u k ac ja  w RFN pójdzie innym i 
torami. A n ie jest dla św iata w cale ob o ję tn e z jak ą  w iedzą o prze
szłości w kroczy m łode p okolenie RFN w rok 2000. O Kaliguli 
pow iada legenda do dziś, że ulubionego konia m ianow ał konsulem. 
Czyżby H itler m iał pozostać dla obecnych nastolatków  w RFN 
tw órcą doskonałych autostrad, który kochał nad życie sw oją w ilczy
cę „Blondi"?

Problem em  tym za ją ł się także popularny tygodnik am erykański 
,,N ew sw eek", re lac jo n u jąc  n ie tylko tem at poruszony przez ,,Die 
Z eit", a le  rozszerzając go o w iedzę sw ego boń skiego koresponden
ta. O braz stał s ię  je szcze  bard ziej pesym istyczny. W sprawozdaniu 
..N ew sw eeka" Hitler dla w ielu młodych ludzi w RFN okazał się  po 
prostu swoistym idolem , bożyszczem  porządku, pilności i patriotyz
mu. N ic w ięc dziw nego, że taka re lac ja  poruszyła w ielu am ery kań 
skich czytelników  popularnego pisma now ojorskiego.

Św iadczą o tym listy do redakcji, z których zresztą tylko n ie liczn e 
ukazały się  w druku. A le i te są znam ienne dla procesu przew artoś- 
ciow yw ania p o jęć  o w inie brunatnego system u w Rzeszy. N ie dla 
w szystkich czytelników  „N eew sw eeka" niew iedza o zbrodniach 
H itlera i je g o  reżimu jest skandalem . W ręcz przeciw nie. ,,Jako  
Brytyjka ży jąca w N iem czech (zachodnich) -  pisze n ie jak a  Dawn 
Schultz z D uesseldorfu -  uważam wasz artykuł o d zieciach  n iem iec
kich za w ręcz niesm aczny. Ile je szcze pokoleń n iem ieck ich  będzie 
ponosiło odpow iedzialność za to. że m iało ..m ordercę w rod zinie"? 
Czy am erykań skie dzieci rozum ieją a lbo  uśw iadam ia się  ich o Wa- 
tergate? Albo czy pow iada się  im, że poniew aż ich przodkow ie 
posiadali niew olników  i tępili Indian, przyszłe pokolen ia  A m eryka
nów będ ą za to odpow iedzialne? O ile  różni się  w iara n iem ieck iego  
dziecka w to, że H itler był dobrym  wodzem od przekonania am ery
kań skiego  dziecka o p ełn ej glorii historii am ery kań skiego narodu, 
w której n ie mówi się o w yniszczeniu ca łe j rasy (Indian)?. ,.I dale j 
powiada pani Schultz: ,,Co się stało w N iem czech w 1940 roku, 
m ogło wydarzyć się  w tych sam ych w arunkach w każdym innym 
m iejscu  na św iecie  .. Nie tylko N iem cy są w inni. W edle mego 
przekonania są jedynym  narodem , który w yciągnął w nioski ze 
sw ych błędów . A reszta spośród nas pow inna się  od nich uczyć.

N ie w iem , kim jest owa brytyjska czytelniczka i d laczego m ieszka 
w D uesseldorfie pod n iem ieck im  nazw iskiem . Przypuszczalnie wy
szła za m ąż i sądzi, że ten krok d a je  je j prawo do tak ich  sądów, które 
są nie m niej ign oran ckie niż w ynurzenia m łodzieży szkoln ej w RFN 
w spraw ie H itlera. Co m nie jed n ak  w te j korespon d en cji z ,,News- 
w eek iem " in teresu je  to inny list sto jący  na antypodach wynurzen 
pani Schultz. Rzuca on bow iem  św iatło na w łaściw ą o cen ę  n iem iec
kiego obrachunku z przeszłością.

C zyteln ik Vinod Thapar z Londynu pisze:
„Ignoran cja i apatia wśród N iem ców  zachod nich  w obec proble

mu H itler i nazizm  sto ją  w jaskraw ym  kon traście do przekonania 
ja k ie  posiada społeczeństw o N iem iec w schodnich (NRD) o byłym 
dyktatorze. Bez w zględu na stosunek do NRD, n ależy przyznać, że 
przywódcy kom unistyczni zrobili wszystko, aby nowa generacja  
N iem ców  w schodnich była podobnie św iadom a h itlerow skie j bru
talności ja k  te g en erac je , które żyły pod brunatnym  nazizm em. 
W czasie m ojej ostatn ie j wizyty w NRD n ie spotkałem  nikogo, kto by 
okazał się apologetą H itlera. P rzeciw nie, potępiano go przekony
w ająco  za to co robił. T akże w książkach  szkolnych przedstaw ia się 
H itlera i nazizm  jak o  n a jw iększe n ieszczęście , ja k ie  naw iedziło 
ludzkość. Przynajm niej w jed n ej z części N iem iec ludzie n ie m ówią: 
,,N ie w iem "..."

Dwa listy, dwa św iaty, choć historyczna prawda jest jedn a. Ale 
w dobie dyskusji na tem at podręczników  szkolnych w RFN dobrze 
jest w iedzieć, co św iat myśli o tych spraw ach. Nie w szystko bowiem  
jeszcze jest historią.
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Królestwo za 
kostium kąpielowy!

M o d a  p la ż o w a ,  j a k  k a ż d a  
m o d a  m a  te ż  s w o je  c h i 
m e r y ,  z m ie n ia  s ię .  u* r o z 

m a it y c h  s z c z e g ó ła c h  i  d e ta la c h , 
w  z a s a d z ie  z  s e z o n u  n a  s e z o n  
coś s ie  w  n ie j  p o ja w ia  n o w e g o , 
r a z  s ie  w ię c  n o s i  n a  n ie j  s t r o je  
f r o t o w e ,  r a z  p r z e ź r o c z y s te ,  
z w ie w n e  s z a ty ,  t e r a z  z n ó w  w y 
m y ś lo n o  w d z ia n k n  z  s ia t k i  i  
m o ż iL w ie  d u ż o  d o d a tk ó w  w  k o 
lo r z e  z ło t y m .  N o  c ó ż , t r z e b a  
c ią g le  w y m y ś la ć  c o ś  n o w e g o , 
ż e b y  n ie  b y ło  z a s to ju  w  in t e r e 
sa ch  i  ż e b y  n ie  b y ł o  n u d n o .

J e d n a k ż e  w ie r z c h n ie ,  j e ś l i  ta k  
m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  o k r y c ia  p la 
ż o w e  —  ja k k o lw ie k  n ie  b e z  z n a 
c z e n ia  d la  d o b re g o  s a m o p o c z u 
c ia  —  są  r a c z e j  s p r a w a  d r u g o 
rz ę d n a , a  w  k a ż d y m  r a z ie  d u ż o  
ła t w ie js z ą  d o  r o z w ią z a n ia ,  n iż  
p la ż o w y  s t r ó j  p o d s ta w o w y .  A  
je s t  n im  k o s t iu m  k ą p ie lo w y .  I  
w  t y m  m ie js c u  n ie  p o z o s ta je  m i  
n ic  in n e g o ,  j a k  t y l k o  w e s tc h 
n ą ć ...

P r z e s z ła m  o s t a t n io  k i lk a n a ś 
c ie  s k le p ó w .  Z g r o z a -  Z  d w ó c h  
z a o fe r o w a n y c h  m i  d o  w y b o r u  
fa s o n ó w  —  je d e n  m u s ia ła b y m  
c h y b a  p r z e z  t y d z ie ń  p r z e ra b ia ć , 
ż e b y  ja k o  t a k o  w y g lą d a ł .  d r u g i  
z a ś  —  u fa r b o w a ć  n a  c z a rn o , a b y  
z n ik ł y  p o t w o r n e  b o h o m a z y ,  j a 
k im i  g o  o z d o b io n o . . W  in n y m  
s k le p ie ,  in n e  d w a  z e s t a w y  p r z e 
z n a c z o n e  b y ł y  c h y b a  d la  o s ó b  
o  f ig u r a c h  t a k  n ie t y p o w y c h ,  że  
n a d a ją c y c h  s ię  d o  p o k a z y w a 
n ia  wr c y r k u ;  g ó ra  d la  1 0 -le tn ie j 
d z ie w c z y n k i ,  d ó ł  d la  J a g ie n k i ,  
ł itb  n*  o d w r ó t .

P o d c z a s  o s ta t ru c n  u p a łó w  o d 
w ie d z i ła m  t e ż  p o d m ie js k ie  p la 
ż e  i  b a s e n y , g d z ie  w r ę c z  z  o b 
s e s ją  o b s e r w o w a ła m , ja k  te ż  
je s t e ś m y  n a  tę  o k o l ic z n o ś ć  u -  
b ra n e .  N o  w ię c  p r z e c ię t n a  —  
p r z e d s ta w ia  s ię  fa ta ln ie .  N a w e t  
b a r d z o  d o b re , s m u k łe  s y lw e t k i  
z e s z p e c o n e  b y w a ją  ja k im iś  
m a r s z c z ą c y m i s ię  n a  u d a c h  
m a jt k a m i,  n a d m ie r n ie  w y k r o j o 
n y m i ,  n o g a w k a m i,  s p o d e n k a m i,  
k t ó r e  m o ż n a  p o d c ią g n ą ć  a ż  p o d  
b iu s t ,  s t a n ik a m i,  k t ó r e  z a m ia s t  
s p e łn ia ć  s w o ją  r o lę  —  w y c ią g a 
ją  n a  ś w ia t ło  d z ie n n e  w a łe c z k i

N ie  r o z u m ie m , d o p r a w d y  n ie  
m o g ę  p o ją ć , c o  s t o i  n a  p r z e 
s z k o d z ie ,  a b y  z r o b ić  w  P o ls c e  
n a p r a w d ę  d o b r y ,  c z y l i  d o b rz e  
s k r o jo n y  k o s t iu m  * k ą p ie lo w y ! 
N ie  ch o d z i, m i  p r z y  t y m  o  j a 
k ie ś  f a n t a z y jn e ,  f ik u ś n e  r o z 
w ią z a n ia ,  a  w r ę c z  p r z e c iw n ie  —
o  d o b rz e  le ż ą c e  m a j t k i  i  s ta 
n ik .  C z y  t o  je s t  d o p r a w d y  ta k a  
f i lo z o f ia ?  C z y  t a k  t r u d n o  z d o 
b y ć  d o b r y  w z ó r ?  C z y  k o b ie c a  
a n a to m ia  s t a n o w i  d la  p r o je k 
t a n t ó w  n a s z e g o  p r z e m y s łu  d z ie 
w ia r s k ie g o  t a k ą  t a je m n ic ę ,  że  
n ie  w ie d z a  o n i  c o  t a k i  k o s t iu m  
p o w in ie n  z a k r y w a ć ,  a  c o  o d 
k r y w a ć ?

P r z y  r ó ż n y c h  o d z ie ż o w y c h  d e 
b a ta c h  s ł y s z y m y  n a  o g ó ł  o  t r u d 
n o ś c ia c h  s u r o w c o w y c h ,  o  m o 
c a c h  p r o d u k c y jn y c h  l i p .  W  t y m  
w y p a d k u  z  s u ro w c e m  n ie  m a  
s p e c ja ln e g o  p r o b le m u . b o  k o 
s t iu m y  k ą p ie lo w e  r o b i  s ię  na  
o g ó ł  z  s y n t e t y k ó w ,  n a  k t ó r y c h  
b r a k  ta k  z n o w u  n ie  c ie r p im y .  
M o c e  z a ś  p r o d u k c y jn e  m a r n u 
je m y  n a  t e  n ie w y d a r z o n e  w y 
r o b y .  n a jc z ę ś c ie j  w  d o d a tk u  n ie 
o p is a n ie  b r z y d k ie ,  j e ś l i  i d z ie  o  
k o lo r y s t y k ę  i  d e s e ń . M o ż e  p r z e 
m y s ł  d z ie w ia r s k i  u r z ą d z i łb y  j a 
k iś  k o n k u r s  w ś r ó d  s w o ic h  f a 
b r y k  n a  d o b r y  k o s t iu m  k ą p ie 
lo w y ?  C h ę t n ie  w y d r u k o w a l ib y ś 
m y  n a w e t  n a jd łu ż s z ą  l i s t ę  la u 
r e a t ó w ,  je ś l ib y  o c z y w iś c ie  n a  
to  z a s łu ż y l i ,  ( t b )

P S .  M a m y  w ia d o m o ś c i  n a  t e 
m a t  w ę d k a r s k ic h  p e le r y n .  Z  z a 
k ła d ó w  „ P o L s p in g ”  o t r z y m a l iś m y  
p is m o , k t ó r e g o  n a j is t o t n ie js z y  
f r a g m e n t  b r z m i  n a s tę p u ją c o :

„ J e ś l i  c h o d z i  o  z a g o s p o d a ro 
w a n ie  n a s z y c h  m o c y  p r o d u k 
c y jn y c h  p r z e z  D o m y  T o w a r o w e  
„ C e n t r u m ” , t o  o c z y w iś c ie  n ie  
m a  p r z e s z k ó d ,  b y  Z W  „ P o ls -  
ping** r o z p o c z ę ły  p r o d u k c ję  p e 
l e r y n ,  .c z y  p ła s z c z y  p r z e c iw d e s z 
c z o w y c h  o  p r z e z n a c z e n iu  b a r 
d z ie j  o g ó ln y m .  W  n a jb l i ż s z y m  
c z a s ie  n a w ią ż e m y  k o n t a k t  z  
D .T .  „ C e n t r u m ” , a  o  w y n ik a c h  
p o w ia d o m im y  R e d a k c ję  „ Ż y c ia  
W a r s z a w y ” .

D y r .  T e r e s a  S t a t t le r o w a  z e  
s w e j  s t r o n y  p o w ia d o m iła  n a s , 
że  je s t  j a k  n a jb a r d z ie j  z a in t e 
re s o w a n a  o k r y c ia m i  p r z e c iw 
d e s z c z o w y m i i  p o c z y n i ła  j u ż  w  
t y m  k ie r u n k u  p e w n e  k r o k i ,  
k o n t a k t u ją c  s ię ,  p o z a  „ P o ls p in -

Dać świadectwo prawdzie
D O K O Ń C ZE N IE  
ZE  STR.

w a ż y ł y .  K ie d y  z e z n a w a ła m , w y 
m ie n ia ły  n a  s a l i  s ą d o w e j d o w c i 
p y  n a  m ó j  te m a t .  C is z a  z a p a n o 
w a ła  d o p ie r o  w t e d y ,  g d y  s ę d z ia  
p o p r o s i ł ,  a b y m  r o z p o z n a w a ła  
p o s z c z e g ó ln e  o s o b y  s ie d z ą c e  na 
ła w ie  o s k a r ż o n y c h .

R E D A K C J A :  —  C z y  n ie  m ia 
ł y  P a n ie  t r u d n o ś c i  * ro z p o z n a 
n ie m  p o  t y l u  la ta c h  lu d z i ,  k t ó 
r y c h  w i d z ia ł y  P a n ie  p o  r a z  o -  
s t a t n i  w  o b o z ie ?

H E N R Y K A  O S T R O W S K A :  —  
Z o b a c z y ła m  n a  ła w ie  o s k a rż o 
n y c h  m ę ż c z y z n ę , k tó r e g o  t w a r z  
z n a ła m , a le  n ie  m o g ła m  so b ie  
p r z y p o m n ie ć  n a z w is k a .  D o p ie r o  
je g o  u ś m ie c h  p o w ie d z ia ł  m i 
w s z y s t k o .  W ie d z ia ła m  ju ż ,  że  
je s t  to  L a u r i c h ,  t z w .  A n io łe k .  W  
c z a s a c h  o b o z o w y c h  b y ł  o n  je s z 
c z e  b a r d z o  m ło d y ,  m ia ł  m o ż e  24 
la ta .  J e g o  „ s p e c ja ln o ś c ią ”  b y ło  
b ic ie  p e jc z e m  p o  o c z a c h , o ś le 
p ia n ie  w ię ź n ió w .  P o t e m  r o z p o 
z n a ła m  a u fs e h e rk ę  M e y e r ,  k t ó r a  
p i ln o w a ła  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  w  
s z w a ln i  (S c h n e id e r e i) .  N a s tę p n a  
b y ła  L a e c h e r t ,  n a z y w a n a  w  
o b o z ie  „ k r w a w ą  B r y g i d ą ” . S ta 
n ę ła m  p r z y  n ie j .  P o  c h w i l i  z a s ta 
n o w ie n ia  p o w ie d z ia ła m  d o  są 
d u :  P o z n a ję  ją ,  to  je s t  L a e c h e r t ,  
p r z e z w is k o  K r w a w a  B r y g id a .

H A N N A  N A R K I E W I C Z - J O D 
K O :  —  B r y g id ę  z a p a m ię t a ły ś m y  
s z c z e g ó ln ie  d o b rz e  z  a p e lu , n a  
k t ó r y m  je d n e j  z  w ię ź n ia r e k  
m ia n o  w y m ie r z y ć  k a r ę  25 b a 
t ó w ,  s s -m a n , k t ó r y  z o s ta ł do  
te g o  w y z n a c z o n y ,  b i ł  ją ,  b y ć  m o 
ż e  z  l i t o ś c i ,  s to s u n k o w o  le k k o .

Smaczne, zabawne

C z e r w c o w a  „ B u r d a ”  p r z y 
n o s i p r z e p is  n a  r o d z a j 
p la c k ó w  z  k w ia t a m i  b z u  

c z a rn e g o . A  n ie k t ó r z y  z  n a s  z  
d z ie c in n y c h  la t  p a m ię ta ją  s m a 
c z n e , a r o m a ty c z n e  p la c k i - r a c u -  
c h y  z  k w ia t a m i  a k a c j i .  J e d n e
i  d r u g ie  p r z y r z ą d z a  s ię  p o d o b 
n ie .  M o ż n a  z w y c z a jn ie ,  ja k  
ja b łk a  w  c ie ś c ie , m o ż n a  p ra c o 
w ic ie j ,  d o s k o n a ls z e .

N p .  d o  m ły n k o -m ik s e r a  w b i 
j a m y  1 2 ja j a  i  m ik s u je m y  
z  m ą k ą  e w .  z  d o d a tk ie m  w o d y  
lu b  m le k a ,  s z c z y p tą  s o l i ,  c u 
k r u ,  b y  p o w s ta ło  c ia s to  n ie c o  
g ę ś c ie js z e  n iż  n a  n a le ś n ik i .  W  
t y m  c ie ś c ie  m a c z a m y  p r z y g o t o 
w a n e  k iś c ie  k w ia t o w e ,  k ła d ź ie -  
m y  je  n a  r o z g r z a n y  t łu s z c z  ( le 
p ie j  w ię c e j  o le ju ,  j a k  n a  f r y t 
k i )  i  s m a ż y m y  n a  z ło t o -b r u n a t -  
n y  k o lo r .  P o te m  z ja d a m y  z  
c u k r e m  p u d r e m , e w . z  d o «d ą t-
IHpm ć m i0 ta n v .

L a e c h e r t  w y r w a ł a  m u  p e jc z  z  
r ę k i  i  p o k a z a ła ,  j a k  to  s ię  ro b i .

D A N U T A  B R Z O S K O - M Ę -  
D R Y K :  —  N ie k t ó r e  k o le ż a n k i 
n o s i ł y  p r z y  so b ie  k a w a łe k  s z k ła .  
P o d c z a s  b ic ia  r a n i ł y  s z k łe m  r ę 
k ę  i  s m a r o w a ły  t w a r z  k r w ią .  
K ie d y  L a e c h e r t  w id z ia ła  k r e w  
n a  t w a r z y ,  p r z e c h o d z i ła  d a le j ,  
c z u ła  s ię  u s a ty s fa k c jo n o w a n a .

R E D A K C J A .  K im  są d z is ia j  
o p r a w c y  z  M a jd a n k a ,  k t ó r z y  
s ta n ę l i  p r z e d  s ą d e m  w  D u e s s e l
d o r f ie ?

H A N N A  N A R K I E W I C Z - J O D 
K O :  —  O  w ię k s z o ś c i  z  n ic h  n ie 
s t e t y  n ic  n ie  w ie m y .  M o g ę  t y l 
k o  p o w ie d z ie ć ,  że  w s p o m n ia n y  
t u  ju ż  L a u r i c h  je s t  w ła ś c ic ie 
le m  d o m u  to w a r o w e g o ,  z a m o ż 
n y m ,  s z a n o w a n y m  o b y w a t e le m . 
L a e c h e r t  z o s ta ła  sa m a , o p u ś c i ło  
ją  d w o je  d z ie c i ,  k t ó r y m i  z re s z tą  
z u p e łn ie  s ię  n ie  z a jm o w a ła .  H e r -  
m in a  B r a u n s t e in e r  w y s z ła  za  
m ą ż  z a  A m e r y k a n in a ,  k t ó r y  a -  
s y s t u je  j e j  p r z y  w ię k s z o ś c i  r o z 
p r a w .  P r z y je ż d ż a  te ż  d o  D u e s 
s e ld o r f u  j e j  s io s tra ,  m ie s z k a ją 
c a  w  H o la n d i i .

D A N U T A  B R Z O S K O - M Ę -  
D R Y K :  —  O n i  r ó w n ie ż  u c z e s t 
n ic z ą  n a  s w ó j  sp o só b  w  p ro c e 
s ie . W  p r z e r w a c h  s ta ją  n a p r z e 
c iw k o  ś w ia d k a  z  u t k w io n y m  w  
n ie g o  w z r o k ie m ,  k t ó r e g o  n ie  
p o t r a f ię  o p is a ć . C h o d z i  im  o  to . 
a b y  d o p r o w a d z ić  ś w ia d k a  d o  z a 
ła m a n ia  n e r w o w e g o ,  z a s t r a s z y ć  
g o .

R E D A K C J A :  C z y  o s k a r ż e n i 
p o c z u w a ją  s ię  d o  w i n y  z a  z b r o 
d n ie  p o p e łn io n e  n a  M a jd a n k u ?

D A N U T A  B R Z O S K O - M Ę -  
D R Y K :  —  W ła ś n ie ,  w  c a ły m  
t y m  p ro c e s ie  n a jw a ż n ie js z a  je s t  
s t ro n a  m o r a ln a  i  p s y c h o lo g ic z 
n a . K a r a ,  n a w e t  n a jw y ż s z a ,  n ie  
z w r ó c i  p r z e c ie ż  ż a d n e g o  z  is t 
n ie ń  lu d z k ic h .  S z u k a ła m  n a  
tw a r z a c h  t y c h  lu d z i  o d r o b in v  
lu d z k ie g o  u c z u c ia ,  lu d z k ie j  re a 
k c j i .  A l e  n ie  t y c h  t e a t r a ln y c h  
łe z ,  k t ó r e  w y le w a ła  L a e c h e r t .  
C o  z o b a c z y ła m ?  O b o ję tn ą  R e i -  
c h e lt ,  k t ó r e j  w ię k s z o ś ć  z  nas 
p r a w ie  n ie  z n a ła  z  o b o z u , a le  
ta k ż e  z im n ą ,  w y r a f in o w a n ą  
B r a u n s t e in e r .  k tó r a  p r z e z  c a ł y  
cza s  n o t u je  z e z n a n ia  i  w p a t r u 
je  s ię  w  ś w ia d k ó w .  T o  je s t  p o 
t w o r n a  t w a r z ,  z u p e łn ie  n ie lu d z 
k a . I  o b o k  n ic h  L a e c h e r t ,  s i lą c a  
s ię  d z iś  n a  g e s ty  w s p ó łc z u c ia .  
T a  s a m a , k t ó r a  w t e d y  w  M a j 
d a n k u  z n ę c a ła  s ię  n a d  n a m i z 
w y ją t k o w ą  b r u ta ln o ś c ią  i  s a d y z 
m e m .

R E D A K C J A :  C h c ie l ib y ś m y  
P a n io m  z a d a ć  p y t a n ie  o g ó ln ie j 
sze . P a d ł y  t u  s ło w a ,  że  p r z e c ie ż  
n a w e t  n a js u r o w s z y  w y r o k  n ie  
p r z y w r ó c i  n ik o m u  ż y c ia .  J a k i  
je s t  z a te m  sen s t a k ic h  p r o c e 
s ó w , ja k  te n , k t ó r y  t o c z y  s ię  w  
D u e s s e ld o r f ie ?

D A N U T A  B R Z O S K O - M Ę -  
D R Y K :  —  P r z e d e  w s z y s t k im  
d a ć  ś w ia d e c t w o  p r a w d z ie .  W  
t y m  c z a s ie , g d y  o d b y w a ł  s ię  
p ro c e s , r o z d a w a n o  w  R F N  u lo t 
k i ,  w  k t ó r y c h  n a z y w a n o  k o m o 
r y  g a z o w e . w y m y s łe m  P o la k ó w ,  
w ie lk im  k ła m s t w e m .  T a k ie  in -
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k o s t iu m y  s ą  ogro>ęhn,ą c a ł o ś 
c ią  —  i  w  s k le p a c h  i  ń a  'p 5 a - 
ż a c h . c o  z d a je  s ię  n a le ż y  u w a 
ża ć  x a  p r z y c z y n ę  i  s k u te k .

o c h ło d z e n i® , p r z e w ie t r z e n i*  
w n ę t r z *  s a m o c h o d u , u a u n ię c ie  
n ie d o p a łk ó w  i t d .

N ie  p r z y p a d k ie m  w r a c a m  6 0  
te g o  t e m a t u .  O s t a t n io  d o w ie 
d z ia łe m  » ię  o  p a r u  t r a g ic z n y c h  
w y p a d k a c h , . k t ó r e  z d a r z y ł y  s ię  
z  p o w o d u  z m ę c z e n ia  k ie r o w c y  
—  w ła ś n ie  t e ż  p r a w i#  «  eehx 
p o d r ó ż y .

P r o s z ę  b r a ć  p o p r a w k ę  » a  u -  
. D a ł. R o z g r z a n e  p o w ie t r z e  p o d -  
)  w y ż s z o n a  t e m p e r a tu r a  t a k ż e  

w e w n ą t r z  a u ta  w p ł y w a j ą  n a  to , 
że  z n a c z n ie  s z y b c ie j,  k ie r o w c a  
m ę c z y  s ię , z w a ln ia  s ię  je g o  r e -  

5 a k c ja .  N ie  p rz e s a d z ę  c h y b a ,  je ś -  
n I i  p o w ie m ,  ż e  w  n o r m a ln y c h ,  

s p r z 3' j a ja c y c h  w a r u n k a c h  w  
g r a n ic a c h  16— 24 s t o p n i ,  r e a g u 
je m y  n a  z ja w is k a  w y s t ę p u ją c e  
n a  d r o d z e  w  c ią g u  n ie s p e łn a  se - 

;e k u n d y ,  le c z  g d y  je s t  u p a ł,  g d y  
'? z a w o d z i  r e f le k s  —  c z a s  te n  m o -  
c  że  s ię  n a w e t  p o d w o ić .

•0  N a  p o d s ta w ie  r o z -m a it y c h  b a -  
. .  d a ń  s p e c ja l iś c i  o r z e k l i ,  ż e  p o d -  
j_  cza s  ja z d y  w  m ie ś c ie  w  c ią g u  
. j  je d n e j  m i n u t y  z d a r z a  s ię  t a k  
ś_ w ie le  s y t u a c j i ,  i ż  n a  k ie r o w c ę  
]ż  d z ia ła  o d  45 d o  121 r ó ż n y c h  
3 .  b o d ź c ó w . S ą  to  z a r ó w n o  w y d a -  
w  r ż e n ia  n a  je z d n i ,  j a k  i  » p .  d o 
ję  s t r z e ż o n e  z n a k i ,  s y g n a ły ,  r u c h  
j‘b  p ie s z y c h  i t p .  N a  s z o s ie  c o  p r a w 
da da t y c h  b o d ź c ó w  je s t  m n ie j ,  b o  
30 o c e n ia  s ię , i ż  k ie r o w c a  m u s i 
, Q d o s t rz e c , p r z e a n a l iz o w a ć  !  o d -  

p o w ie d n io  z a r e a g o w a ć  n a  5 d o  
0_ 37 b o d ź c ó w  n a  m in u tę .  T y l e  że  
j y  n a  s z o s ie  w s z y s t k o  n a  o g ó ł  o d 

b y w a  s ię  w  z n a c z n ie  s z y b s z y m  
t e m p ie , n iż  n a  u l ic a c h  m ia s t  1 

i e  s k u t k i  e w e n tu a ln e g o  w y p a d k u  
v ą  b y w a ją  z n a c z n ie  g r o ź n ie js z e ,  
y ć  M o ż e  to  w y d a w a ć  s ie  n u d n e , 
u -  m o ż e  t ó  t r u i z m y ,  a le  j e ś l i  z a -  
k>— s t a n o w im y  s ię  n a d  p o d a n y m i 
c o  l i c z b a m i,  to  ła t w o  dojść do 

o -  w n io s k u ,  gdzie tk w i podłoże 
j i «  k o l i z j i ,  w y p a d k ó w ,  katastro f, 
c y  K ie r o w c a ,  Ja k  każdy człowiek, 
na nie Jest przecie* nieomylny. Mo-

c jalnyip^ pr,odiic«\tęm^ T a k  więc. 
możemy ćnyba z umiarkowanym 
na razie optymizmem patrzeć 
w  deszczową przyszłość.

ż*  n ie  d o jr z e ć  J a k ie g o ś  z n a k u ,  
m o ż e  n ie  m ie ć  d o s ta te c z n e j 
w p r a w y  i  o p a n o w a n ia ,  b y  w  a -  
w a r y j n e j  s y t u a c j i  w y k o n a ć  j a 
k iś  s k o m p l ik o w a n y  m a n e w r .  
J a k a  je e t  w ię c  r a d a  n a  to ,  a b y  
u n ik n ą ć  b łę d ó w  i  n ie s z c z ę ś l i 
w y c h  k o n s e k w e n c j i?  N i k t  je s z 
cze  n ie  w y m y ś l i ł  r a d y k a ln e g o  
le k a r s t w a ,  o p ró c z  je d n e j  r a d y :
■—  w  k a ż d e j  s y t u a c j i  b r a ć  t r z e 
b a  p o d  u w a g ę  m o ż l iw o ś ć  r o z 
w o ju  w y d a r z e ń  n a  d r o d z e  w  
sp o s ó b  ja k  n a jb a r d z ie j  n ie k o 
r z y s t n y  i  n ig d y  n ie  l i c z y ć  n a  
p r z y s ł o w i o w y  łu .t  s z c z ę ś c ia , n a  
to , ż e  „ m n ie  s ię  n ic  n ie  m o ż e  
p r z y t r a f i ć ” , że  z d ą ż ę  n p .  p r z e 
je c h a ć  p r z e z  s k r z y ż o w a n ie  w  o -  
s t a t n ie j  c h w i l i ,  g d y  j u ż  z a p a la  
s ię  c z e r w o n e  ś w ia t ło . . .

S p o r o  C z y t e l n i k ó w  w y r a ż a ło  
o p in ię ,  ż e  p r z e s a d z a m , t w ie r d z ą c  
i ż  n a w e t  p o  w y p ic iu  p iw a  n ie  
p o w in n o  s ię  p r o w a d z ić  s a m o 
c h o d u , b o w ie m  d a w k a  a lk o h o 
lu  je s t  ta k  m in im a ln a ,  ż e  n ie  
w p ł y w a  n a  z a c h o w a n ie  k i e r o w 
c y .

N ie  c h c ę  i  n ie  m o g ę  p o d w a 
ża ć  a u t o r y t a t y w n y c h  o p in i i  le 
k a r z y  w  t e j  s p r a w ie .  M o g ę  t y l 
k o  je s z c z e  d o d a ć , że  w y p ic ie  
b u t e lk i  • Ja s n e g o  p iw a  p o w o d u je  
u  p r z e c ię t n e g o  k ie r o w c y  o p ó ź 
n ie n ie  r e a k c j i  o o k .  p ó ł  s e k u n 
d y .  T o  z n a c z y ,  ż e  z a m ie r z a n y  
m a n e w r  —  n p .  n a c iś n ię c ie  h a 
m u lc a  —  p r z y  ■ s to s u n k o w o  n ie 
w i e l k ie j  s z y b k o ś c i  60 k m / g o d z . 
w y k o n a n y  z o s ta n ie  o  o k .  8 m e 
t r ó w  d a le j ,  n i ż  w ó w c z a s ,  g d y  
k ie r o w c a  je s t  p e łn o s p r a w n y ,  
m a  n a le ż y t y  r e f le k s  i  r e a k p ję .

8 m e t r ó w ,  to  t y l k o  p o z o r n ie  
n ie w ie le .  G d y  d o c h o d z i  d o  w y 
p a d k u ,  p r z y  p o m ia r a c h  o k a z u je  
* ię  c z ę s to , i e  d o  z a t r z y m a n ia  
s a m o c h o d u  zabrakło zaledwie 
3—4 metrów.

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

A  o to  p r z e p is  d o s k o n a ls z y :  
16 k iś c i  k w ia t o w y c h  bzu c z a r 
n e g o  w  p e łn y m  r o z k w ic ie  —  
n ie  m y ć ,  t y l k o  o c z y ś c ić  (a k a 
c jo w e  k iś c ie  m o ż n a  w y p łu k a ć ! ) ,  
4 b ia łk a  s z t y w n o  u b ić  i  d a le i  u -  
b i ja ć  d o d a ją c  12,5 d a g  c u k r u -  
p u d r u ,  17,5 d a g  m ą k i  p rz e s ia ć , 
4 ż ó ł t k a  r o z b ić  z  1/8 1 m le k a , 
c u k r e m  w a n i l i o w y m  i  s z c z y p 
tą  s o l i .  W y m ie s z a ć  z  p ia n ą  , i 
m ą k ą . (M o ż n a  z m ik s o w a ć  ż ó ł t 
k a  z  m ą k ą , m le k ie m , p r z y p r a 
w a m i,  a le  p ia n ę  le p ie j  u b ić  
o s o b n o  i  d e l ik a t n ie  d o m ie s z a ć ) . 
W  t y m  c ie ś c ie  m a c z a ć  k iś c ie  
k w ia t o w e  i  u k ła d a ć  o g o n k a m i 
d o  g ó r y  n a  p a t e ln i  lu b  w  
r o n d e lk u  z d o b rz e  r o z g r z a n y m  
t łu s z c z e m . P o  u s m a ż e n iu  w y 
k ła d a ć  n a  b ib u łę ,  a b y  t łu s z c z  
o c ie k ł ,  a  p o te m  p o d a w a ć  z  c u 
k r e m  p u d r e m  w y m ie s z a n y m  n p . 
z e  s p r o s z k o w a n y m  c y n a m o n e m .

K w i a t y  a k a c j i  są  b o g a te  w  
b ia łk o  r o ś l in n e ,  b o  to  p rz e c ie ż  
ro d z in a  m o t y lk o w y c h ,  w s p ó łż y 
ją c a  z  a z o to b a k te r ia m i,  k tó r e  
sa m e  s o b ie  i  d r z e w u  d o s ta r 
c z a ją  a z o tu  d o  b u d o w y  b ia łk a .

K w i a t y  b z u  są  ta k  n ie t o k 
s y c z n e , że  m o g ą  je  ja d a ć  n a 
w e t  c h o rz y ,  o  i l e  im  s m a ż e n i-  
n y  n ie  s z k o d z ą . P r z y  t y m  s ą  p o 
le c a n e  w  f i t o t e r a p i ł  ja k o  le k  
p r z e c iw g o ś ć c o w y ,  p r z y  s c h o rz e 
n ia c h  n e re k , d r ó g  o d d e c h o w y c h  
(d la  p a la c z y ! ) ,  p r z y  w s z e lk ic h  
z a z ię b ie n ia c h , o b rz ę k a c h  itp .  
N a tu r a ln ie ,  ja k o  n a p a r y -h e r b a t -  
k i ,  a le  c h y b a  w  f o r m ie  t a k ic h  
„p ą c z k ó w * ’ —  są  n a jb a r d z ie j  
z a c h ę c a ją c e .

Odpowiedzi: P r z y s z ło  t y le  
l i s t ó w ,  że  n ie  n a . w s z y s t k ie  
z d o ła m  o d p o w ie d z ie ć .  P. M a r 
lena D. m a  18 la t  i  c h c ia ła b y  
ż y ć  d łu ż e j  n iż  100 la t ,  w ię c  s ię  
t e r a z  g ło d z i ,  ć w ic z y  jo g ę  i  s ta 
ła  s ię  w e g e ta r ia n k ą .  O b a w ia m  
s ię , ż e  p r z y  o b e c n y m  s y s te m ie  
n ie  d o ż y je  4 0 -tk i.  P o d s ta w o w ą  
z a s a d ą  r a c jo n a ln e g o  o d ż y w ia n ia  
je s t  u r o z m a i c e n i e  w  je 
d z e n iu !  J e s t  to  t y m  w a ż n ie js z e ,  
że  n ig d y  n ie  w ia d o m o  j a k i  m i 
k r o e le m e n t ,  c z y  i n n y  s k ła d n ik  
je s t  n a m  d o  p e łn e g o  z d r o w ia  
p o t r z e b n y .  G ło d z e n ie  s ię  ła t w o  
p r o w a d z i  d o  o b u m ie r a n ia  k o 
m ó r e k  —  n a jp ie r w  w  m ó z g u .

M arta L. N ie ,  n a tk a  s e le ra  
n ie  z a s tą p i n a t k i  p ie t r u s z k i ,  a le  
t e ż  je s t  z d r o w a .  P .  M a r t a  J a b ło ń 
s k a  i  in .  p y t a ją  c z y  2 —  3 r a 
z y  w  t y g o d n iu  5 d a g  d r o ż d ż y  —  
to  w y s t a r c z y ?  N a  o g ó ł a ż  n a d 
to . Z a p a r z a ć  w rz ą c ą  w o d ą  lu b  
m le k ie m . M o ż e  n a s z a  P Ó L F A  
w y p r o d u k u je  p a s t y lk i  d r o ż d ż o -  
w e  d o  p o ły k a n ia  —  le p s z e  od  
w i t .  B -c o m p le x ?  T y l e  m a  za 
s łu g  —  b y ła b y  je s z c z e  je d n a .

P. Anna N a u c z y c ie lk a  k u p i ła  
w  M o s k w ie  „ B la c k  B a ls a m ”  i  
p y t a  co  to  je s t?  B a r d z o  m o c n y  
l i k i e r  z io ło w y .

P. M a r ia  G e r la c h  p y t a  o o -  
t r ę b y .  R z e c z y w iś c ie  le c z ą  d o 
le g l iw o ś c i  p r z e w o d u  p o k a r m o 
w e g o . Z w y k le  w y s t a r c z a  3 ł y ż 
k i  d z ie n n ie  —  s u ro w y c h .

P. M a r la  W ie r z e  je  w s k a .  N a j 
le p ie j  s p y ta ć  le k a r z a .  O t r ę b y  le 
c zą , a le  n a  w y c z e r p a n y  o r g a 
n iz m  m o ż e  t r z ę b a  c ze g o ś  w ię 
c e j .  A  ja  n ie  m o g ę  w c ią ż  o  
t y c h  o t rę b a c h .

IRENA GUMOWSKA

lo r m a c je  a o c ie r a ia  do  m io a z ie -  
ż y .  A  p r z e c ie ż  m a t e r ia ln e  d o 
w o d y  z b r o d n i ,  j a k  m u z e u m  n a  
M a jd a n k u ,  n ie  b ę d ą  w ie c z n ie  
is t n ia ł y .  D la te g o  m y ,  b y łe  w ię ź 
n i a r k i ,  m u s im y  m ó w ić  o t y m ,  
co  s ię  ta m  d z ia ło ,  n a w e t  je ż e l i  
p o w r a c a n ie  d o  t y c h  w s p o m n ie ń , 
p r z e ż y w a n ie  te g o  w s z y s t k ie g o  
n a  n o w o ,  je s t  d la  n a s  ta k  t ru c  
n e  i  b o le s n e . . -  — \

A L E K S A N D R A  L I S K I E W I C Z -  
B R Z O Z A :  —  Z e z n a w a ła  w  t y m  
p ro c e s ie  k o le ż a n k a  L a n d o w s k a .  
M ó w i ła  m i,  ż e  w  d r u g im  d n iu  
z e z n a ń  w r ó c i ł y  o b r a z y  s t łu m io 
n e  w  ś w ia d o m o ś c i p r z e z  t r z y 
d z ie ś c i  la t .

D A N U T A  B R Z O S K O - M Ę -  
D R Y K :  —  In a c z e .f  n ;e  m o ż n a  
z e z n a w a ć , t r z e b a  b y ć  w  ś ro d k u  
te g o  o b o z u .

A L E K S A N D R A  L I S K I E W I C Z .  
- B R Z O Z A :  —  M ia ła  b y ć  p r z e r 
w a .  b o  o n a  b y ła  j u ż  b a r -  
d z a  z m ę c z o n a . A le  w t e d y  
w ła ś n ie  p o p r o s i ła  o  g ło s . J a k  
p o \ v ie d z ia ła  J a d w ig a  L ip s k a -  
W ę g r z e c k a .  k t ó r a  ia k o  d r u g i  
ś w ia d e k  b y ła  w ó w c z a s  w  sa 
d z ie .  b y ło  to  p r a w d z iw e  o s k a r 
ż e n ie .  m o w a  p r o k u r a t o r a .

J A D Z I A  L A N D O W S K A  p o w ie 
d z ia ła :  „ D la  m n ie  n ie  je s t  n a j -  i. 
i s to tn ie js z e ,  g d y  p a n  m n ie  p y 
ta , k t o  m n ie  k ie d y  u d e r z y ł  i  w  
ja k ic h  o k o l ic z n o ś c ia c h .  p a n ie  
s ę d z io . D la  m n ie  b y ło  n a j 
w a ż n ie js z e .  k t o  k o m u  w  ta 
k im  s t r a s z n y m  ż y c iu  p o d a ł r ę 
k ę , k a w a łe k  c h le h a . k t o  p r z y 
ł o ż y ł  n a  z b ite  p o ś la d k i m o k r ą  
s z m a tę . J a  s t a r a ła m  s ię  z a 
p a m ię ta ć  s ło w a  p io s e n e k , a  
n ie  t w a r z e  s s -m a n e k . C h c e  
te ż  p o w ie d z ie ć  o  t y m ,  o  c z y m  
w y  t u  n ie  m ó w ic ie ,  ja k ie  o d 
b ic ie  m a ją  n a s z e  p r z e ż y c ia ' w  
n a s tę p n y m  p o k o le n iu .  I l e  la t  
u n ik a ła m  te g o , ż e b y  m ie ć  
d z ie c k o ,  b o  b a ła m  s ię . ż e  b ę 
d z ie  o b c ią ż o n e .”  M ó w i ła  o  
d z ie c ia c h ,  o  n a s z y c h  d z ie c ia c h , 
c h o ry c h ,  z n e r w ic o w a n y c h .

H A N N A  N A R K I E W I C Z - J O D 
K O :  —  O n a  p o w ie d z ia ła ,  i ż  d z iw i  
s ie . że a ż  t y l e  o s ó b  je s t  w p r z ę g 
n ię t y c h  w  o b ro n ę  t y c h  o s k a rż o 
n y c h .  że  s ię  t y le  c z a s u  p o ś w ie 
cą  ta k  o c z y w is t e j  s p r a w ie ,  że 
to  t r w a  p ó łt o r a  r o k u ,  k o s z 
t u je  s z a lo n e  p ie n ią d z e , ż e  p r z e 
c ie ż  s p r a w a  je s t  t a k  o c z y w is 
ta . a  n a s  s ię  p y t a .  c z y  n a 
s z y w k i  b y ł y  w  t a k im  k o lo r z e ,  
c z y  w  in n y m ,  c z y  s t a ły ś m y  w  
o d le g ło ś c i  p ię c iu  m e t r ó w ,  c z y  
d w ó c h  m e t r ó w  —  p o  t y l u  la 
ta c h .

A L E K S A N D R A  L I S K I E W I C Z *  
- B R Z O Z A :  —  D r  M ę d r y k  n a p i 
s a ła  k s ią ż k ę  „ C z y  ś w ia d e k  sz u 
k a  z e m s tv “ . O b s e r w u ję  k o le 
ż a n k i,  k t ó r e  z  o g r o m n y m  w y s i ł 
k ie m  z d o b y w a i a  s ie  n a  
w y ja z d  n a  te n  p ro c e s . T o  n ie  
je s t  s p r a w a  z e m s t y ,  to  je s t  
s p r a w a  p r z e k a z a n ia  n a s tę p n y m  
p o k o le n io m  p r a w d y ,  k tó r a  z n a 
m y ,  u c z u le n ia  n a  p rz e s z ło ś ć  
p r z e d  t y m ,  c o  g r o z i .  C h o d z i  
o  u k a z a n ie  h is t o r i i ,  a le  n ie  d la  
s a m e j h is t o r i i  c z y  s a t y s f a k c j i  
o s o b is te j,  le c z  p o  to . a b y  o n a  
n ie  z g in ę ła ,  a b y  m ło d z i  lu d z ie  
w ie d z ie l i ,  ż e b y  te  p o t w o r n o ś c i  J  
n ie  m o g ły  6 ię  p o w t ó r z y ć .  /

Opracowali: 
JACEK POPRZECZKO 

i JA N U SZ REITER
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DWIE FURIE
MAJDANKA

D I Ę M Z E 1 T

(6 III)
„KARNAW AŁ ma swoje prawa. 

Również sędzia musiał się im pod
porządkować. Następną rozprawę 
Gunter Bogen wyznaczył poza ustalo
ną kolejnością, na środę popielco- 
wą.

Zgroza musiała ustąpić przed kar
nawałowym nastrojem. Tego, co po
wiedziano w  sali 111 krajowego są
du w Dusseldorfie w ciągu 451 dni 
rozpraw, które odbyły się na prze
strzeni pięciu lat i trzech miesięcy, 
wystarczy, aby wstrząsnąć tylko nie- 
wieloma osobami, i to tylko w wyjąt
kowych wypadkach: kilkoma obec
nymi na sali rozpraw, w czasie szcze
gólnie przerażających zeznań świad
ków, niedawno cytowanych raz je
szcze przez obydwóch prokuratorów. 
Na ogół jednak uczestnicy procesu 
już dawno oswoili się ze zgrozą, nie
którzy zaś muszą się jeszcze prze- 
zwyczajać, by w ogóle móc przetrzy
mać tak długi okres. Wiele spraw 
stało się rutyną: jeszcze jeden wnio
sek dowodowy, zeznania świadka, 
jeszcze jeden wybieg proceduralny, 
jeszcze jedna przerwa.

Czy pozostawić zmarłych w spo
koju? Ci zmarli nie spoczywają jed
nak w spokoju, nie dają spokoju.

' Oto dziecko, które ojciec schował

i1 w plecaku, gdy przybył do obozu. 
Kiedy się poruszyło, nadzorczym 

i Hermine Braunsteiner zbiła pejczem 
wrzeszczące i płaczące dziecko i po
pędziła je do komory gazowej.

Oto młoda kobieta w  ciąży; inna 
nadzorczyni, Hildegarda Lachert, po
szczuła na nią psa, który ją rozszar
pał.

Oto dziewczyny wyehłostane przez 
Hermine Braunsteiner za to, że nie
prawidłowo przyszyły swój numer 
więźniarski, nosiły pończochy, pod
kładały poduszki pod cienkie odzie
nie lub uskarżały się na niedostar
czenie posiłku. Kto po tych uderze
niach nie padł trupem na miejscu, 
następnego dnia był odtransportowa
ny do komory gazowej.

Oto chłopiec, któremu nadzorczy
ni Lachert zerwała koc z ciała mó
wiąc: «Nie potrzebujesz koca. Tam, 
dokąd pójdziesz, jest ciepło!». Lub 
ta dziewczyna, która przed swą o- 
kropną śmiercią przez uduszenie 
pytała: «Prawda, panie blockfiih- 
rer, że nie będziemy zagazowane?®

Lub ten mężczyzna, którego Hilde- 
gard Lachert tak długo biła pejczem 
zakończonym żelazną kulką i kopa
ła podkutymi żelazem butami, że 
«nie wyglądał już jak człowiek®. 
Albo dwie młode Greczynki zepch
nięte przez nią do dołu kloacznego, 
które tam utonęły w ekskremen
tach. Albo dzieci, które rzuciły się 
na wiadro z jedzeniem i zostały 
tak -krwawo pobite przez Herminę 
Braunsteiner długą chochlą, że 
skierowano je do gazu.

Oto kobiety w. Majdanku po obu 
stronach drutu kolczastego. którv od-

jąca 16 marek tygodniowo w berliń
skiej fabryce amunicji, na Majdan
ku otrzymywała czterokrotnie wię
cej, mając przy tym zapewnione wy
żywienie i mieszkanie; 22-letnia ro
botnica fabryczna Hildegard LSchert 
z Berlina, ładna kobieta, jak wspo
minają świadkowie, sama dziecko 
nieślubne z dwojgiem nieślubnych 
dzieci znalazła się tam, gdyż chciała 
żyć wygodniej.

Ale jak do tego doszło, że stały 
się na Majdanku furiami, często bar
dziej okrutnymi w  swym sadyzmie 
niż mężczyźni? Gdyby nie było SS 
i tego obozu, żyłyby przyzwoicie i w  
sposób nie rzucający się w oczy, 
stwierdziła prokuratura. Tak wła
śnie, jak później po odbyciu kar 
więzienia w Austrii i Polsce. Hermi
ne Braunsteiner, skazana za dręcze
nie więźniarek w obozie Raven- 
sbruck na trzy lata ciężkiego wię
zienia, z których odsiedziała tylko 
pięć miesięcy, udała się do Kanady, 
poślubiła tam amerykańskiego me
chanika samolotowego Ryana i za
mieszkała w  pobliżu Nowego 
Jorku. Hildergard LŚchert, która w  
Krakowie otrzymała wyrok 15 lat 
więzienia za «znęcanie się, zniewa
żanie i okradanie® więźniów w  
Oświęcimiu, po 10 latach została 
zwolniona na mocy amnestii i ży
ła jako szanowana rencistka we wsi 
pod Heidelbergiem. W  czasie pierw
szych procesów przeciwko niej nie 
było mowy o Majdanku, tak samo 
i później w  jej prywatnym otoczeniu. 
Zdawało się, że morderstwa i mor
derczynie zostały zapomniane. Rów
nież teraz w ciągu pięciu lat i trzech 
miesięcy postępowania procesowego 
przeciwko nim, zeznania o ich nie
ludzkiej postawie nie wyjaśniają, 
dlaczego stały się bestiami.

Ich twarze są skamieniałe jak ma
ski, gdy siedzą na swych krzesłach 
przed stołem sędziowskim, pochyla
ją się, wysłuchują oskarżeń. Hermi
ne Braunsteiner, jakby ulegając 
naciskowi z zewnątrz, załamuje 
niekiedy ręce, Hildegard Lachert pi
sze niekiedy gorączkowo. Jedną je
szcze dzisiaj poznają świadkowie po 
wysuniętej dolnej szczęce, drugą po 
kłującym spojrzeniu. Tak to były 
one, takie one były, nie ulega wątp
liwości. Lecz dlaczego takie były, na 
to nie można jednoznacznie odpowie
dzieć.

Hildegard Lachert pozostała zim
na jak lód. Nic jej nie wyprowadza 
z równowagi, żadna wiarygodna, do
kładnie przedstawiona relacja świad
ków, którzy teraz stoją przed nią. 
Bardziej podniecona jest Hermine 
Ryan-Braunsteiner, która w  trakcie 
procesu dwukrotnie dostała 
mów, a raz w  starym żargonie opraw
ców Majdanka zwróciła się do świad
ka w czasie przerwy: «Nie łżyj, ty 
kłamczucho!®

Prawdopodobnie wyroki w  tym 
dotychczas najdłuższym procesie za
padną późnym latem. Kosztował on 
przeszło 20 min marek. Żadna z tych 
dwu, którym wytoczono proces wraz 
z siedmioma mężczyznami, nie może 
liczyć na uniewinnienie. Siedzą one
oVłPr*nr*» ursnA ln ip w  o rp c łp io  ćlor?-.
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„KARNAW AŁ ma swoje prawa. 
Również sędzia musiał się im pod
porządkować. Następną rozprawę 
Gunter Bogen wyznaczył poza ustalo
ną kolejnością, na środę popieico- 
wą.

Zgroza musiała ustąpić przed kar
nawałowym nastrojem. Tego, co po
wiedziano w  sali 111 krajowego są
du w Dusseldorfie w ciągu 451 dni 
rozpraw, które odbyły się na prze
strzeni pięciu lat i trzech miesięcy, 
wystarczy, aby wstrząsnąć tylko nie- 
wieloma osobami, i to tylko w wyjąt
kowych wypadkach: kilkoma obec
nymi na saii rozpraw, w czasie szcze
gólnie przerażających zeznań świad
ków, niedawno cytowanych raz je
szcze przez obydwóch prokuratorów. 
Na ogół jednak uczestnicy procesu 
już dawno oswoili się ze zgrozą, nie
którzy zaś muszą się jeszcze prze- 
zwyczajać, by w ogóle móc przetrzy
mać lak długi okres. Wiele spraw 
stało się rutyną: jeszcze jeden wnio
sek dowodowy, zeznania świadka, 
jeszcze jeden wybieg proceduralny, 
jeszcze jedna przerwa.

Czy pozostawić zmarłych w spo
koju? Ci zmarli nie spoczywają jed
nak w spokoju, nie dają spokoju.

I Oto dziecko, które ojciec schował

I* w plecaku, gdy przybył do obozu.
Kiedy się poruszyło, nadzorczym 

i Hermine Braunsteiner zbiła pejczem 
wrzeszczące i płacząćie dziecko i po
pędziła je do komory gazowej.

Oto młoda kobieta w  ciąży; inna 
nadzorczym, Hildegarda Lachert, po
szczuła na nią psa, który ją rozszar
pał.

Oto dziewczyny wyehłostane przez 
Hermine Braunsteiner za to, że nie
prawidłowo przyszyły swój numer 
więźniarski, nosiły pończochy, pod
kładały poduszki pod cienkie odzie
nie lub uskarżały się na niedostar
czenie posiłku. Kto po tych uderze
niach nie padł trupem na miejscu, 
następnego dnia był odtransportowa
ny do komory gazowej.

Oto chłopiec, któremu nadzorczy- 
ni Lachert zerwała koc z ciała mó
wiąc: «Nie potrzebujesz koca. Tam, 
dokąd pójdziesz, jest ciepło!». Lub 
ta dziewczyna, która przed swą o- 
kropną śmiercią przez uduszenie 
pytała: «Prawda, panie blockfuh- 
rer, że nie będziemy zagazowane?®

Lub ten mężczyzna, którego Hilde
gard Lachert tak długo biła pejczem 
zakończonym żelazną kulką i kopa
ła podkutymi żelazem butami, że 
«nie wyglądał już jak człowieka. 
Albo dwie młode Greczynki zepch
nięte przez nią do dołu kloacznego, 
które tam utonęły w ekskremen
tach. Albo dzieci, które rzuciły się 
na wiadro z jedzeniem i zostały 
tak -krwawo pobite przez Herminę 
Braunsteiner długą chochlą, że 
skierowano je do gazu.

Oto kobiety w. Majdanku po obu 
stronach drutu kolczastego, który od
dzielał śmierć od życia. Jedne zosta
ły tam wepchnięte, ponieważ miały 
zostać «wytępione». Inne przybyły 
jako pracowniczki machiny mordu, 
aby lepiej żyć: 23-letnia pomocnica 
domowa Hermine Braunsteiner z 
Wiednia, smukła blondynka, zarabia-
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skiej fabryce amunicji, na Majdan
ku otrzymywała czterokrotnie wię
cej, mając przy tym zapewnione wy
żywienie i mieszkanie; 22-letnia ro
botnica fabryczna Hildegard LSchert 
z Berlina, ładna kobieta, jak wspo
minają świadkowie, sama dziecko 
nieślubne z dwojgiem nieślubnych 
dzieci znalazła się tam, gdyż chciała 
żyć wygodniej.

Ale jak do tego doszło, że stały 
się na Majdanku furiami, często bar
dziej okrutnymi w  swym sadyzmie 
niż mężczyźni? Gdyby nie było SS 
i tego obozu, żyłyby przyzwoicie i w  
sposób nie rzucający się w  oczy, 
stwierdziła prokuratura. Tak wła
śnie, jak później po odbyciu kar 
więzienia w  Austrii i Polsce. Hermi
ne Braunsteiner, skazana za dręcze
nie więźniarek w obozie Raven- 
sbriick na trzy lata ciężkiego wię
zienia, z których odsiedziała tylko 
pięć miesięcy, udała się do Kanady, 
poślubiła tam amerykańskiego me
chanika samolotowego Ryana i za
mieszkała w  pobliżu Nowego 
Jorku. Hildergard LŚchert, która w  
Krakowie otrzymała wyrok 15 lat 
więzienia za «znęcanie się, zniewa
żanie i okradanie® więźniów w  
Oświęcimiu, po 10 latach została 
zwolniona na mocy amnestii i ży
ła jako szanowana rencistka we wsi 
pod Heidelbergiem. W  czasie pierw
szych procesów przeciwko niej nie 
było mowy o Majdanku, tak samo 
i później w  jej prywatnym otoczeniu. 
Zdawało się, że morderstwa i mor
derczynie zostały zapomniane. Rów
nież teraz w  ciągu pięciu lat i trzech 
miesięcy postępowania procesowego 
przeciwko nim, zeznania o ich nie
ludzkiej postawie nie wyjaśniają, 
dlaczego stały się bestiami.

Ich twarze są skamieniałe jak ma
ski, gdy siedzą na swych krzesłach 
przed stołem sędziowskim, pochyla
ją się, wysłuchują oskarżeń. Hermi
ne Braunsteiner, jakby ulegając 
naciskowi z zewnątrz, załamuje 
niekiedy ręce, Hildegard LSchert pi
sze niekiedy gorączkowo. Jedną je
szcze dzisiaj poznają świadkowie po 
wysuniętej dolnej szczęce, drugą po 
kłującym spojrzeniu. Tak to były 
one, takie one były, nie ulega wątp
liwości. Lecz dlaczego takie były, na 
to nie można jednoznacznie odpowie
dzieć.

Hildegard Lachert pozostała zim
na jak lód. Nic jej nie wyprowadza 
z równowagi, żadna wiarygodna, do
kładnie przedstawiona relacja świad
ków, którzy teraz stoją przed nią. 
Bardziej podniecona jest Hermine 
Ryan-Braunsteiner, która w trakcie 
procesu dwukrotnie dostała #® z- 
mów, a raz w  starym żargonie opraw
ców Majdanka zwróciła się do świad
ka w czasie przerwy: «Nie łżyj, ty 
kłamczucho!®

Prawdopodobnie wyroki w  tym 
dotychczas najdłuższym procesie za
padną późnym latem. Kosztował on 
przeszło 20 min marek. Żadna z tych 
dwu, którym wytoczono proces wraz 
z siedmioma mężczyznami, nie może 
liczyć na uniewinnienie. Siedzą one 
obecnie wspólnie w areszcie śled
czym w  Miihlheim. Hildegard La
chert wyraziła już życzenie, by mo
gła odsiadywać karę w  Heidelber
gu. Ze swej celi chciałaby patrzeć 
na zamek.”

D I E T R I C H  S T R O T H M A N N
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P R O G R A M  S E S J I

Godz. 10.00 — O T W A R C I E  S E S J I  

REFERATY:

DR WANDA KIEDRZYŃSKA —

K O B I E T Y  W  H I T L E R O W S K I C H  

O B O Z A C H  K O N C E N T R A C Y J N Y C H

MGR ZOFIA MURAWSKA —

K O B I E T Y  W  O B O Z I E  K O N C E N T R A 

C Y J N Y M  N A  M A J D A N K U

DYSKUSJA 

GODZ. 11—13 — PRZERWA OBIADOWA 

GODZ. 14—16 — DYSKUSJA 

GODZINA 16 — ZAMKNIĘCIE OBRAD

RADA OCHRONY POMNIKÓW 

WALKI I MĘCZEŃSTWA 

ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW 

O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ 

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD MAJDANKIEM 

PAŃSTWOWE MUZEOM NA MAJDANKU

Z A P R A S Z A J Ą

Jadwigę Landowską

N A  S E S J Ę  
P O P U L A R N O N A U K O W A

KOB IETA W OBOZ IE  

KONCENTRACYJNYM

ZORGANIZOWANA W RAMACH

D N I  M A J D A N K A

SESJA ODBĘDZIE SIĘ 

DNIA 16 WRZEŚNIA 1972 W LUBLINIE 

SALA KONFERENCYJNA PREZYDIUM WRN 

UL, 22 LIPCA 9
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ZARZĄD GŁÓWNY Lublin, dnia........................

TOWARZYSTWA OPIEKI NAD MAJDANKIEM
łelef. 209— 69

Konło w PKO Nr 2 - 9 — 6573 K o l........oLCU^oLc ^Ó .'̂ Cl ......ZjO LcŁu-t-^L.

ZARZĄD OKRĘGU ZBoWiD ..............kiO O SU ^ dz....................................
L u b l i n ,  ul. K r a k -  P r z e d  m. 41

L. di. 58/70

f l  W* f 1 fS 1 U  *

K o m u n i k a t
Zawiadamiamy uprzejmie Koleżanki i Kolegów, że „Dni M ajdanka” jak  

corocznie odbędą się w Lublinie w dniach 13— 20 września br.
W programie obchodów przewidziane jest:

Dnia 20 września br. godz. 11.00 Zgromadzenie na terenie b. obozu na Maj
danku.

Dla Koleżanek i Kolegów przewidziane są zniżki kolejowe w drodze powrot
nej z Lublina.

Prosimy o wypełnienie niżej podanego zawiadomienia i po odcięciu od K o
munikatu przesłanie na nasz adres.

Zarząd Okręgu ZBoW iD Z arząd  G łów ny Tow . Opieki
w  L u b lin ie  nad M ajdankiem

. dnia

(Nazwisko i imię oraz adres)

T ow arzystw o Opieki nad M ajdankiem  
Zarząd Główny

w L U B L IN IE , u l. K ra k . P rzed m . 41

Z głaszam  u dziel w ob ch od ach  D ni M a jd a n k a "  w 1970 r. w L u b lin ie  —  ta k  —  n ie  

D n ia  2 0 .IX .7 0  r. o godzinie 11 .00 w Z grom ad zeniu  na te re n ie  b. obozu — ta k  — n ie ' 

P roszę o zarezerw ow anie n ocleg u  H o te l — D om  A k ad em ick i — ta k  — n ie

UW AGA: niepotrzebne skreślić.

L Z G ra f. z a m .  2002. 27 .V II.70 . 2000 Z-8-2607
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